
tfr. 1 0 4 . We Lwowie, — Sobota dnia 7. Maja 1887. nok x x i i .
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
P rzedp ła ta  w y n o e i :

W MIEJSCU k w a r ta ln ie ............................... 4 r f r  50 ct.
miesięcznie . 50

Z przeayłką pocztową:
Miesięcznie w kraju  ............................... 2 rfr. — ct.

w Monarchii austro-węgierskiej . 6  „ — „
do Prua i Niemiec . . . .

, F rancji . . . . . .
Belgii i Stwajoarji . . .
W/och, Turcji i księstw Nadd.
S e rb ii ..........................................

po 7 złr.

Warner pojedynczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro adm inistracji ..Gazety Narodow.11 
u lic a  K o p e rn ik a  l ic z b a  5 . — Orfoszcnia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelib, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Rieuiergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilersta-tte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, WoUzoile 11, Maurycy Stern, WollzeiJo 22; G. L. 
Daube & Cornp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22 ; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R eklam y w  rubryoe „N adesłane41 20 ot. 

od w iersza.
A dm inistracja ul. Kopernika L 5. Telefon 10.

L iró w  dnia 6. m aja.
N a posiedzeniu au itr . Izby posłów z d. 4. 

bas. hr. T a a f f e ,  wyzwany atakam i centralistów , 
miał mowę, o której telegram y półurzędowe zgoła 
ładnego wyobrażenia nie dają. Z wielkim hum o­
rem a naw et z prawdziwym dowcipem odcinał się 
prezes gabinetu przy rozprawie nsd „centralnem  
kierownictwem  m inisterstw a spraw wewnętrznych*, 
ale te ł  sam podał obraz g m a t w a n i n y  w t o ­
k u  s p r a w  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  H r. T aaf­
fe nie powiedział, ezy i jak  m yśli tem n lichu 
aaradzić, wszelako naleły  przypuszczać, że po­
gnawszy wadliwość system u adm inistracyjnego, 
której przecie źródłem  zbytnia cen tralizacja, na- 
eerjo te ł  o uchyleniu jej pomyśli.

Dopiero teraz  donoszą z M o s t a r u  (stolicy 
Hercegowiny) o bójkach między tam tejszym i ka­
to likam i czyli K roatam i a prawosławnymi czyli 
Serbam i, które się w grecką niedzielę wielkanocną 
poczęły w winiarni za m iastem  i przez trzy dni 
uwichrsały m iasto. Jeden  katolik um arł w skutek 
ran, nadto jeden prawosławny i trzech katolików 
ma być eięłko, a przeszło 30 osób z obn stron­
nictw lekko rannych. Katolicy zabawiali się w wi­
niarni na dole, a prawosławni na piętrze, i oni to 
napadli na katolików. W łaściwa przyczyna bu r­
dy niew iadom a; nie podaje je j nawet m ostarski 
korespondent Agramtr Ztg., ani te ł  czy to była 
sprawa wyznaniowa czy po lityczna; powiada tylko 
łe  z obn stron eą szotwacze, i ie  władza nie za­
pobiegła ani nie tłu m iła  krwawych bójek.

H utoryezno-polityczne r e w  ę l a c j e  o r g a -  
S n b l s m a r k o w s k i e g o  co do okupacji Bośni 
i trak ta tu  berlińskiego, wywołały rozm aite kom en­
tarze  w publicystyce. Koln. Ztg. jest tego zda­
nia, łe  artyku ły  Nordd. Allg. Ztg. wymierzone 
•ą  głównie przeciwko Andrassem u, zaufanemu me- 
fd y ś  przyjacielowi rządowych sfer b e r l iń s k ic h ,  o 
Którym się teraz pokazuje „ ie  przecież było coś 
*Jgańskiego i w jego polityce*. Standard mnie­
ma zaś, ie  artykułam i tem i pragnie B ism ark 
ndowodnić T urcji, łe  Rosja gotową jest zawsze do 
tajem nych trak tatów  na szkodę Turcji.

W ładze niem ieckie w A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i  postępują dalej w kierunku prześlado­
wania wszelaich sym patyj francuskich. H r. Mńu- 
• te r zawiadomić m iał nawet urzędowme Flonren- 
■a, ie  raąd zdecydowany je s t położyć kres wszel­
kim  ag itac jo m , mającym rzekomo źródło swe 
w P ary łu , i wyraził nadzieję, łe  F rancja zakaże 
ja k  najsurowiej wszystkim urzędnikom , pochodzą­
cym z A lzacji i Lotaryngii, brać udział w wspo- 
BBbaoej agi t acji.

Obecnie wziął się rząd do prywatnych za­
kładów naukowych, a między innem i zam knął w 
bztrasburgu pensjonat, który tam  już od trzydzie­
s ta  ła t  istn ieję.

Z R z y m u donoszą do Polit. Gorr., łe  kan­
dydat na sekretarza stanu nie je s t jeszcze stano­
wczo postanowionym. Ostateczny wybór między 
kardynałem  Rampolla a kardynałem  \a n u te ll i  ma 
nastąpić dopiero po przyjeżdzie ostatniego do Rzy­
mu, ten  zaś ma wyjechać z W iednia dopiero 
w końcu biołąeego tygodnia.

W S z w e c j i ,  po gorącej walce wyborczej, 
przeprowadzono w ostatnich dniach wybory do Izby 
deputowanych, która, jak  wiadomo, z powodu kwe- 
stji ceł aboiowych została rozwiązaną. Przy no­
wych wyborach przeciwuicy ceł zbożowych odnie­
śli stanowcze zwycięztwo. W  poprzedniej Izbie 
111 deputowanych poparło projekt nałożenia d a  
no aboie, podczas gdy 101 sprseciwiało się temu. 
M iniiterjnm , nie zgadzając się z projektem  wię­
kszości, rozwiązało I z b ę ; z nowych wyborów wy­
szło 189 przeciwników cła a tylko 81 zwolenni­
ków polityki ochronnej. G abinet m a zatem  zape­
wnione poparcie.

ŚMIAŁA.
-a n c n sk ie g o ) .

(Dokończenie).
Dni sm utku kończyły się po to tylko, aby 

»o nich następowały nowe dni nieszczęścia... Zwy- 
ięzcy tłum nie przechodzili przez wieś, nie zatrzy- 
nnjąc się nawet na chwilę, bo wszystko było zni- 
itczone — nie było już nic do zabrania... Od cza- 
n do czasu, awłasacza wśród nocy, słychać było 
tukanie sowy: był to sygnał starego ojca, którego 
e dni wojny, pożogi i gw ałtu pochyliły więcej, 
m iieli siódmy krzyż życia, jąk i dźwigał na ple- 

S U ry  Hopfer na chwilę opuszczał swoją 
.• . t . - . ł  czarnego chleba z rąk  żony

*  - *

.dobyć . »  m o s t. »« tyle
' « » » ,  k tire  po,w*l«lo j.J  pi» « •  /  ,  , j

<cia? B lada, prędzej do C1?a i a . z. ,  ^
febna, poważna, bez skargi, bez ^ u_ 

>o v«bdziła po opustoszałem mies:z
S ta , . .  « -* !*  byta . P r . ™  $
ktoby mob zastanowić się nso J J

1°** -e . doszła ważna
Pewnego razu PrnsacT

wlademość. Mówili, ze - }
rozbici, że Francuzi nadchodzą... a .
twa? — n ik t nie um iał powiedzieć, 
w nooT  ktoś do drzwi z a p u k a ł .  Matka >_ 
Stworzyć. Ach, gdyby to był F ra n c u z !... Tak, za 
irzw iam i sU ł Francuz, cały pyłem *  j j "
mie prochowym uwędzony, w podartym  mundu­
rze; obejrzał się trwożliwie dokoła i stając na
progu, szeptem  prawie powiedział:

 S łu c b s jo ie . . .  złapali mnie, ale uciekłem.
Pizrehodze wam donieść, że Franciszek raniony 
i wzięty do niewoli. Przewieźli go do m iasta, do

Presse dowiaduje się z B e l g r a d u ,  że 
kryzis m inisterjalna zakończy się dopiero na przy­
szły tydzień. Tak w tej sprawie, jak  i w kwestji 
wyjazdu królowej do Liw adji (na Krym ie, nie w 
Rzymie, jak  to wczoraj chciała mieć m yłka dru­
karska w naszym telegram ie; p. r . ) , odgrywają 
rolę wpływy rosyjskie. K ról i m inistrowie życzą 
sobie, aby następca tronu pozostał w Belgradzie.

Przez dwa dni rubryka telegramów peł­
ną była n i e p o k o j ą c y c h  w i a d o m o ś c i  z 
K r e t y ,  z których niemożna było na razie po­
wziąć, jak ie  je s t właściwie źródło zaburzeń. Dziś 
dowiadujemy się, że zaburzenia w Kanei i Kety- 
mnie powstały skutkiem  uprowadzenia jeduej dzie­
wczyny chrześciańskiej przez Turków, a obecnie ma 
jnż panować tam  spokój.

Znacząeem jest, że z Konstantynopola ani o 
zaszłych niepokojach, ani o ich uciszeniu nie było 
żadnego doniesienia.

Nietylko pism a angielskie niezadowolone są 
ż propozycyj sir Drummonda-W olffa w s p r a w i e  
e g i p s k i e j .  Z Konstantynopola donoszą, że i 
w rządowych kołach tureckich niepodoba się pro­
jek t ewaknacji Egiptn  dopiero w ciągu la t pięciu. 
Pięć la t, rozum ują w Konstantynopolu, to znaczy 
odroczenie ewakuacji ad calendas graecas. W cią­
gu la t pięciu mogą nastąpić tak wielkie zmiany 
polityczne w Europie, że A nglii nietrudno będzie 
znaleźć jak iś  pozór, ażeby zobowiązania swoje po­
czytać za nieustające. Jeżeli zresztą odwołanie 
wojsk angielskich z Egiptu ma być odroczone do 
tak  odległego term inu, to po co — zapytują T ur­
cy   prowadzić rokowania nad ewentualną neu­
tralnością. Anglia pragaie chyba status ono prze­
dłużyć w nieskończoność.

Telogram  z Bombajn donosi, że w o j s k a  
a f g a ń s k i e  zostały znow* p o b i t e  p r z e z  
p o k o l e n i e  S z y r w a r i ,  które obecnie zaj­
muje przesm yk Kyber i ościenny kraj górski. 
Słychać, że Chelat upadł. Guzni osaczone i że po­
wstańcy zagrażają Kandaharowi. G ubernator H e- 
r&tu prosił ponownie o posiłki, donosząc zarazem, 
że Rosjanie posuwają naprzód swoje forpoczty i że 
nsnwają słupy graniczne, które kom isja graniczna 
powznosić kazała.

Znaozącem jest, ce Nowoje Wremia mówi 
o polityce Rosji w Afganistanie. Powątpiewa ono 
najpierw  o doniesienia, któreśm y także podali, że 
ostatecznie przyjść może do wspólnego porozu­
m ienia między Rosją a Anglią względem powo­
łania na tron em ira, któryby obn stronom w ró­
wnej mierze dogadzał. „Takiej wspólnej „protek­
cji* nie potrzebujem y — mówi Noto.1 Wrem. — 
od ozasn, jak  A nstrja  ekazała gotowość swą do 
lojalnego współdziałania w uregulowaniu sprawy 
bułgarskiej."

tychczasowem niepowodzeniem, stara  zapo- 
mocą układów zadowolnić równie naród bułgarski, 
jak  i dyplom ację rosyjską. Targnie nie trac i na­
dziei, i ł  usiłowania te  odniosą nareszcie skutek; 
co się zaś tyczy zwołania sobranła i wyboru 
księcia, sądzi ten  dziennik, iż będzie to mogło 
nastąpić wówczas, gdy cały naród bułgarski uzna 
legalność rządu, który przedstawi sobranin kan­
dydata do tronu. T urcja czyni zresztą wszystko, 
co może, ażeby nie zrażać ^ebie ani Bnłgarji, ani 
Rosji. Równocześuie s ta ra  się Porta mimo sm u­
tnego stann finansów tureckich uiszczać się Rosji 
o ile możności z zaleg łych  ra t  kontrybucji wo­
jennej i tern niejako m anifestuje, że nie chce iść 
w służbę dyplomacji rosyjskiej._________    Jh __  ____

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
Pod d. 3. b. m. donoszą z Konstantynopola 

do Pol. Corr., że zapowiedzianego przez różne 
dzienniki o k ó ln ik a  do mocarstw w sprawie buł­
garskiej, Porta dotąd nie w ysłała; zbywa też na 
w s z e lk ic h  wiarogoduycb znamionach, k tó r e b y  w y ­
słanie okólnika tego w niedalekiej przyszłości za­
powiadały.

W obec projektu rosyjskiego, mówi dalej 
kom nnikat Polit. Corr., żądającego, aby Porta 
ustanowiła na podstawie swego prawa zwierzchni- 
czego nowy rząd w B nłgarji i rozpisała nowe 
wybory do sobrania, w którym to razie Rosja wy­
m ieniłaby Bwego kandydata, trw a P orta  niezm ien­
nie na dawnem swem stanowisku i nalega na 
Rosję, aby teraz już kandydata swego wym ie­
niła.

Wnosząc z artykułu , zamieszczonego w prze­
szłym tygodniu w urzędowym organie Porty 
Targnie, okazuje się, że T urcja  uiezrażona do-

tego m iasta, co to ztąd niedaleko leży. Ale uie 
chodźcie tam . N apróżno! Nie puszczą was. Przy- 
tem, boję się, że... Zdaje mi się, ie ... będzie już 
późno... Obiecałem mu, że was zobaczę. K azał mi 
pow iedzieć: „Pcwiedz im , że ja  ieh kocham, że 
ostatnia moja myśl należy do F rancji i do nich. 
Powiedz im tak ie , że chowam drogą świętość..." 
Końca nie dosłyszałem. K azali mi odejść od nie­
go. Spieszę teraz dogonić naszych. Jeśli możecie, 
te  powiedzcie ciotce Hindrichowej, żeście mnie 
widzieli i że ją  serdecznie całuję, moją biedną, 
drogą staruszkę...

Po tych słowach żołnierz znikł jak  sen­
na m ara.

S tara  kobieta nie mogła m a nawet podzię­
kować. Bez wyrazu na u s ta c h ,  z osłupiałym wzro­
kiem  —  bez czucia prawie —  m atka Hopferowa 
m yślała w tej chwili tylko o swoim Franciszku... 
W szak on um iera, może już um arł, a jej mówią: 
„zapóżno... napróino... nie chodźcie 1 Za kogoi ją  
uw ażają? N ie, ona zaraz pójdzie, n&tycbmi&st...

N iestety I biedna kobieta nie wiedziała, ie  
nieszczęścia wyssały z niej soki żywotne do osta­
tniej kropli... Nagle zachwiała się i upadłaby nie­
chybnie, gdyby nie dwie ma>e rączyny, które po­
spieszyły jej z pomocą...

Noc to była okropna... Nieszczęśliwa m atka, 
niepomna na obecność dziecka, w gorączce wypo­
w iadała głośno wszystkie straszne m yśli i obrazy, 
jakie rysowała jej wyobraźnia. N areszcie, dopiero 
nad ranem, zmógł ją  sen. Przy n iej, drżąca od 
zimna, tuląc się do jej zgorączkowanego ciała, 
czuwała m ała dziewczynka... Na usta jej bezu­
stannie powracały wyrazy żołnierza, które m atka 
rzucała cieniom nocy, jako wyrazy boleści i żalu

—  Cóż to za świętość droga, którą b ra t jej 
s trzeg ł tak dobrze, że nawet w chwili najw iększei 
boleści me zapom niał o niej ?... Pewuo to iei me- 
dalik I.,. Ale o tem  nikt jej nigdy nie nowie ho 
m atka nie mogła pójść do m iasta... Franciszek 
um rze, medalik jej przepadnie..

Jak  promień słońca nagle rozdziera
ści, tak w m ałej główce d z ie w c z '^ !* 0̂ ^ ^ ” ^  
zabłysła nagle i przywróciła jej chwilowy spokój...

Z Koła polskiego.
Od sek re tarja tu  Koła polskiego otrzymujemy 

następujące spraw ozdanie;
Koło poselskie polskie na posiedzeniach z 27 

kwietnia, 1. i 2. m aja , obradowało głównie nad 
postępowaniem swojem w Izbie poselskiej przy dy­
skusji szczegółowej nad budżetem. Lecz przed 
przystąpieniem  do obrad nad tym przedm iotem , 
przewodniczący Grocholski przedłożył pisma do 
K eła wystosowane. Mianewicie petycję m iasta 
P rzem yśla użalającą się, iż władze obrony k ra jo ­
wej i adm inistracyjne demagają się, aby gm iua 
dostarczyła lokalów na magazyny nietylko dla 
obrony krajowej, ale i dla pospolitego ruszenia. 
1'oseł Bartoszewski, będący zarazem burm istrzem  
m iasta Jarosław ia, dodał, że takie samo żądanie 
wystosowały władze do Jarosławia i innych m iast 
Galicji i wykazywał bezpodstawność tych żądań. 
N ad tym  przedm iotem  się ioSprSwj-,
w których zabierali głos posłowie Sawczyński, 
Chrzanowski, Grocholski, Szczepanowski, wszyscy 
zgadzając się, iż to żądanie władz je s t  niesłuszne. 
Koło poleciło, aby polscy członkowie kom isji woj­
skowej wraz z posłam i Bartoszewskim i Sawczyń- 
skirn zażądali w te j sprawie wyjaśnień od m iui- 
s tra  obrony krajowej i zdali Kołn sprawę.

Dalej Koło postanowiło bez rozpraw głoso­
wać w Izbie za wnioskami komisji bndźetowej co 
do spłaty obligów indem nitacyjnyoh Górnej Au- 
strji przez zaciągnienie oddzielnej pożyczki, jak 
to uchw alił sejm  dolno-austrjacki.

Następnie przystąpiło  Koło do obrad szcze­
gółowych nad budżetem .

Fo krótkich rozprawach postanowiono głoso­
wać za pierw szem i sześciu rozdziałam i wydatków 
według wniosków kom isji budżetowej. P rzy  sió- 
lim ym  rozdziale, obejmującym wydatki m in ister­
stwa spraw wewnętrznych, mianowicie przy wy­
datkach na budowę dróg w Galicji, pos. Hompeseh 
wniósł aby zażądać przedłużenia możności w ydat­
kow ana zasiłku państwowego na ukończenie dro­
gi gm innej z Rulmy do Taruogóry i za udziele­
niem takiego zasiłkn na budowę dalszej części 
drogi z Łańcuta do Leżajska. Koło upoważniło go 
do wniesienia tych żądań w Izbie. P rzy  ty tu le  
wydatków na bndowy wodne, poseł Hompeseh żą­
dał upoważnienia do przemówienia w Izbie dla 
wykazania, iż odnoszenie sie co do budowli wodnych 
z każdą modyfikacją planu do m inisterstw a w W ie­
dniu, gdzie te plany długo są zatrzym yw ane, krę­
puje działanie władz krajowych i powoduje, ie  
nawet kwoty wyznaczone w budżecie na budowy 
wodne nie są wydawane. W dyskusji nad tym 
przedm iotem  poseł Chrzanowski przedstaw ił, iż 
żądanie to je s t słuszne i posłowie polscy n ieje­
dnokrotnie się o to upominali, ale co do te j spra­
wy i całej regulacji rzek, delegacja polska poszła 
znacznie dalej, żądała w m em orjałach, przem o­
wach i wnioskach, rozszerzenia zakresu działania 
i atrybncyj władz krajowych w tym  względzie, 
utworzenia przy nam iestnictw ie „dyrekcji robót 
publicznych14 z szerokim zakresem , dalej żądała 
system atycznej regulacji całego biegn rzek ga li­
cyjskich. nietylko spławnych, wraz z dopływam i 
i zaciąunienia w tym  celu oddzielnej pożyczki

Jak  się to stać mogło, że nie pom yślała o 
tem  daw niej?... „N ieśm iała* darow ać sobie tego 
nie m ogła...
„  Ł. Miasto niedaleko... Gdyby ona poszła?... 
M a tk i  by z pewnością nie puścili — ale ją , małą 
dziewczynkę... tak ą  małą... je j, poprostu nie zau­
ważą... Przecież i ci ludzie w swoim kra jn  m u­
sieli pozostawiać m ałe dziewczynki, dorosłych s y ­
nów... Przypom niała sobie w te j chwili, ja k  to 
niedawno jakiś Bawarczyk chciał ją  p o c a ło w a ć  
dla tego, że była podobną do jego córki. Tamci 
t a k ż e  muszą m ie ć  d z ie c i  — on i s ię  n a d  n i ą  z l i ­
tują...

„N ieśm iała* w stała pocichntkn, zarzuciła na 
plecy czarną ohnstkę i napisała na kawałkn pa­
pieru te wyrazy :

„Mamo, ja  idę do Franciszka; nie płacz, 
p o w ró c ę ...*

Za chwilę już je j nie było w chacie...
Na dworze silny w iatr powiększał jeszcze zi- 

m uo; drzewa gięły 8ję p0(j j eg0 tchnieniem , d łu­
gie cienie przerzynały śnieg w rozm aitych kierun­
kach — a z okolio dolatyw ał głuchy huk arm at, 
pracujących bez wytchnienia.

W objęciach mrozu, cała drżąca, dziewczyna 
sta ła  na m iejscu. Nie, ona się nie może odważyć... 
Gzy nie lepiej doczekać się ranka? ... Ale rano 
m atka je j nie puści, a tymczasem Franciszek mo­
że um rzeć... Tak, trzeba iść! I  poszła...

„N ieśm iała* szła długo, bardzo długo... J a k ­
że to daleko!... N ieraz przecie chodziła do m ia­
sta, ale nigdy podróż nie wydała się jej tak  okro­
pnie d ługą... T ak , ale zawsze chodziła la tem , 
kiedy ptaszki śpiewały, kwiatki ozdabiały drogę 
a przechodnie z nią się witali. Teraz wszystko 
było puste i milczące pod tym  śnieżnym  cału­
nem... Zdała tylko w iatr przynosił odgłosy wojny.

Pochm urny dzień zimowy już opuszczał obję­
cia c ie m n e j, ponnrej nocy — gdy „N ieśm iała* 
wchodziła do m iasta. Na placu gorzały ogniska; 
dokoła nich siedzieli żołnierze, ale to  ni* byli 
Francuzi. Dziewczynka eh*’ •• się do zien 
pod m uram i, s ta ra ła  się t a j ­
nie spostrzeżono...

państwowej; dalej przypomniał dzieje całej tej 
sprawy od kilknnastu  la t  się ciągnącej, która 
utknęła po wniesieniu przez rząd ustawy w tym  
względzie do Rady państw a, a cała spraw a jest 
tylko zawieszoną. N ależałoby to wszystko w prze­
mowie przypomnieć. Fo przemówieniu jeszcze po­
sła  Grocholskiego, Koło postanowiło, aby poseł 
Hompeseh po porozumieniu się z pos. Chrzanow­
skim, co do całego przebiegu tej sprawy w Kole 
polskiem w Radzie państwa i w sejm ie galicyj­
skim , przemówił w Izbie w duchu uchwał Koła 
i sejmn.

N a następnem  posiedzeniu K oła w dniu 1. 
maja, chociaż na porządku dziennym  były dalsze 
rozprawy nad budżetem , jednak naprzód roztrzą­
sano pism a nadeszło do Koła. Mianowicie poseł 
Rosenstock, przedłożywszy odpis podania Izby 
handlowej brodzkiej do m inisterstw a handlu, aby 
przy zawierania trak ta tu  handlowego z Rumunią 
nie zezwolono na wprowadz&nio bydła z Rumunii, 
oraz chroniono inne ekonomiczne in teresa Galicji 
^  prosił im ieniem  Izby handlowej brodzkiej, aby 
Koło to podanie poparło. Z tega powodu wywią­
zały się obszerne rozprawy co do całego działania 
Kota, aby w trak tac ie  z Rumunią nie zamieszczo­
no warunków szkodliwych dla rolnictwa i hodowli 
bydła w G alicji. W rozprawach tych zabierali 
głos posłow ie: Gniewosz, Szczepanowski, Lewa- 
kowski, Skarszewski, Grocholski, Abrahamowicz, 
C zajkow ski W lad., Onyszkiewicz, Starzyński. Po 
zamknięciu rozpraw , Koło przyjęło wniosek posła 
R osenstocka: aby przewodniczący K oła, poseł 
Grocholski, przedłożył m inistrowi handlu żądania 
kraju naszego w tym przedmiocie.

N astępnie poseł Sawczyński zdaw ał sprawę 
z załatw ienia polecenia danego jem u i posłowi 
Czartoryskiem u co do żądania m iasta Bochni o 
szapfiłnię.nię tam tejszego niższego gim nazjum , 
przez utworzenie klafPTfjiszTch. M inister oświaty

mimo, iż gmina udała  się do Kola polskiego i 
posłów swoich w fej sprawie dopiero po zapadłych 
decyzjach ministerstwa i trybunału administracyj­
nego, jednak na usilne przedstawienie wspomnia­
nych posłów, wykazujących słuszność żądań m ia­
sta, minister handlu przyrzekł rozpatrzyć baczuie 
te sprawę i uczynić ile możności zadość żądaniom 
miasta.

P rz6 l zamknięciem posiedzeuia, Koło wy­
brało jako swoich kandydatów do komisyj izbo­
wych, prawniczej: p. Gołuchowskiego, a karnej po- 
Bła Machalskiego, w miejsce posła Jasińskiego, 
który mandaty do tych komisyj złożył.

Na posiedzeniu d. 2. maja Koło prowadziło 
dalej rozprawy szczegółowe nad budżetem. Przy 
wydatkach na zapobieżenie epidemiom, pos. Ro- 
maszkan żądał, aby go upoważniono do przemó­
wienia w Izbie za ponowieniem rezolucji wniesio­
nej w r. z. następującej t r e ś c i :

„Wzywa się rząd, aby liczbę lekarzy powia­
towych w Galicji w ten sposób powiększył, iżby 
w każdym powiecie był systemizowany lekarz 
pow., i aby kwotę potrzebną na ten cel wstawić 
w bndżet*.

Koło po głosach Grocholskiego, Lewickiego, 
Hompescha i Ruczki, zgodziło się na ten wniosek, 
a uchyliło dodatkowy wniosek p. Romaszkaua, o 
ustanowienie lekarzy asystentów przy lekarzach 
pow. w powiatach, w których śmiertelność prze- 
w jższa  4 %  luduości.

Następnie przyjęło Koło resztę tytułów wy­
datków ministerstwa spraw wewnętrznych, wy­
datki ministerstwa obrony kraj. i miuisterstwa 
wyznań. Przy roztrząsaniu wydatków ministerstwa 
oświaty, poruszył prof. Onyszkiewicz ustanowienie 
ka tedr prawa polskiego w uniwersytetach krako­
wskim i lwowskim, lecz po wyjaśnieniach danych 

Starzyńskiego i Bobrzyńskiego, iż ka-p rz e z  p

ó św iad c ijt, i i  spraw , t ,  weźmie p r f  w a g ę J  i t r t o ‘ó t a . i j ń e , 1 “ m j ', ! * ' be i ™j
Z J °  w s a j s t t o  ? r . p w „ w . L  „  ani*urządzenia gimnazjów, afe więkize prawdopodo­

bieństwo ma założenie nowego gimnazjnm w No­
wym Targu.

Dalej posłowie Sawczyński, Bartoszewski, 
Chrzanowski, K lucki i Hompeseh zdali spraw ę, iż 
spełniając polecenie Koła. domagali się od mini.- 
s tra  obrony krajowej wyjaśnień, co do zażądania 
od dwóch m iast w Galicji, a mianowicie : od P rze ­
myśla i Jarosław ia lokalów na pomieszczenie 
przyborów dla pospolitego ruszenia. W yjaśnienia 
te  nie zadowoliły wymienionych posłów, gdyż mi­
n ister oświadczył, iż gm iny są obowiązane dostar­
czać lokalów na składy przyborów dla pospolitego 
ruszenia pod tętn i sam em i warnnkam i i za takiem  

.sam em  wynagrodzeniem, jak  dla wojska i obrony 
krajowej, i obowiązek ten  wyprowadzał z §. 8. 
ustawy o posp. ruszeniu. Pomimo, że wymienieni 
posłowie przedstaw iali mu, że wspomuiony §. 8. 
reguluje prawa członków pospolitego rnszenia co 
do wynagrodzeń, pensyj wysłużonych, pod wód i 
kw ater, ale nie orzeka o obowiązkach gm in co do 
dostarczania lokalów na magazyny dla pospolite­
go ruszenia, m in ister pozostał przy swojem tw ier­
dzeniu. Ponieważ wymienieni posłowie uważają 
tw ierdzenie to nieuzasadnionem , poseł Chrza­
nowski wniósł, aby wystósować w tym  przedmio­
cie w Izbie interpelację do m inistra obrony kraj., 
gdyż żądanie to nie je s t opartem  ua żadnej usta­
wie, a uchwalona przez Izbę nstaw a finansowa, 
wyznaczająca pieniądze na potrzeby pospolitego 
ruszenia, zawiera pozycję na najem  lokali, na m a­
gazyny i ich urządzenie. Po głosach pp. B arto­
szewskiego, Grocholskiego i Gniewosza, Koło po­
stanowiło wnieść interpelację, a poleciło posłom 
Bartoszew skiem u i Chrzanowskiemu jej ułożenie 
i przedłożenie projektu na późniejszem posiedze­
niu K oła.

W reszcie pos. Chrzanowski zdał spraw ę
z spełnienia polecenia, jak ie  otrzym ał, wraz z pos. 
Bilińskim , aby poparli u m in istra  handln żądania 
m iasta Krakowa co do powiększenia szerokości i 
wysokości przejazdów, po pod budowaną drogę 
żelazną cyrknm w alacyjną w Krakowie, i co do 
urządzenia stac ji tejże kolei na Zwierzyńcu. Po

Nareszcie na jak iejś ulicy dziewczyna zau­
ważyła na wiązce siana leżącego Francuza... N ik t 
widocznie o nim nie m yślał, chociaż M a ło  tam  
rannych bardzo dużo... Lekarz obojętnie zadecy­
dował : „bez nadziei 1...* Pozwolono m a więc um ie­
ra ć : lepiej nieść pomoc tym , których jeszcze mo- 
żua ratować!...

W tem ... cóż to ?  S e n ? . .  M ała. zim na rączka 
dotknęła ozoła męczennika. On poczuł na swej 
twarzy lekkie ust dotknięcie i u jrzał m iłą, łago­
dną twarzyozkę.

— Sinzel!.., S in z e l!... S iostra m oja! — wyjęk- 
nął Franciszek.

Siuzel m ilczała... Łzy ją  d u s iły ; nie m ogła­
by teraz przemówić ani jednego wyrazu.

Franciszek m ów ił:
—  Siuzel, jeśli to ty  jesteś... S łuchaj... Tobie 

mogę powiedzieć... Sztandar mój... Oni mi go nie 
zab ra li!... To je s t wszystko co mi pozosta ło . On 
tu... na mojem sercu... Weź go... Oddaję ci go 
Uratowałem go... W eź, weź natychm iast... Strzeż 
się, aby cię nie zobaczyli.

„Nieśm iała* ostrożnie odpięła m undur ran­
nego : rzeczywiście na piersiach Franciszka wisiały 
jakieś szm aty, porwaue w kaw&tki, podziurawione, 
krwią zbroczone... I nic więcej 1 I to wszystko?... 
W szystko. Dla nm ierającege była to — ojczyzna!

Dziewczynce trzeba się było spieszyć; z oczu 
jej płynęły rzęsiste łzy.

Franciszek westchnął głęboko, zobaczywszy 
świętość sw oją; przycisnął do ust m aleńką rączkę 
siostry i cicho w yrzekł:

— Siostro moja, Siuzel... N iech cię Bóg bło­
gosławi !...

Pocałunki dziecka ukołysały go do gnu wie­
cznego.

W  przeciągu dni kilku w rozm aitych miej­
scach porywano się za bary, kilka oddziałów 
francuskich jeszcze trzym ało się na swych po- 
zycj i .

W  pierwszych szeregach 16-letni dobosz 
: Ofdiiiał «we obowiązki z taką odwagą i energią,
, że o&łe wojsko ożywiał.

wersytety i szkoły średnie' Przf wydatkach , u ą  
szkoły przemysłowe, nadmienił p. Bobrzyński, i„ 
należy w Izbie wysiąpic z przedstawieniem n a ­
szych usiłowań na polu szkoluictwa przemysło­
wego w Galicji, a wobec tego domagać się od 
rządu, -v myśl proponowanej rezolucji, większego 
finansowego poparcia szkół przemysłowych, oraz 
ąbmyślenia trwalszej ich organizacji. P. Czarto­
ryski. poparł wniosek Bobrzyńskiego i oświadczył, 
że pragnąłby przemawiać w Izbie v, tym przed­
miocie, a w mowie swej odwołałby się na prze­
mówienie swe w r. z., przedstawiłby co dotych­
czas zrobione, a przyznając, że i w Galicji minister­
stwo rozpoczęło w tym celu działanie, wykazałby 
jednak iż pod tym względem daleko mniej zro­
biło w Galicji, aniżeli w innych krajach monar­
chii. Kolo upoważniło p. Czartoryskiego do prze­
mówienia w tym duchu.

Z Rady państwa.
Z mowy, którą onegdaj d. 4. b. m. w Izbie 

posłów miał hr. T a a f f e ,  wyjmujemy ważniejsze 
ustępy.

Z pogardą odepchnął prezes ministrów a oraz 
minister spraw wewa. zarzut, jakobv cała dzisiej­
sza administracja polityczna nacechowaną była 
fałszem i dwojaką miarką mierzy, tj.  krzywdzi 
Niemców. Natomiast łagodnie tłumaczył ospałość 
w załatwianiu spraw.

„Proszę zważyć, jak  ogromnie się mnożą 
agendy władz politycznych, a wszelako liczby urzę­
dników pomnożyć niepodobna. Zewsząd, ze wszyst­
kich krajów koronnych, od wszystkich nam iestn i­
ków przychodzą do mnie zapytania i prośby o po­
mnożenie personalu, z wykazaniem wzrostu liczby 
agend ,  ̂ wszelako wobec asszego teraźniejszego 
położenia finansowego, a zwłaszcza wobec wielkich, 
wiadomych parlamentowi nadzwyczajnych wydat­
ków tegorocznych zadość nczyuić tem u niepodo­
bna. Proszę tedy trochę łagodniejszym być dla 
władz w tym  względzie.

Tego duia wszyscy się nim zachwycali, bez 
nstankn, pod gradem kul, stał na stanowisku, 
zachęcał do walki, nie zmrużył oka ani na 
chwilę...

Nareszcie nieprzyjaciel ustąpił, przynajmniej 
a a  kilka godzin.

Zmęczeui żołnierze skorzystali z tego czssn, 
rozłożyli ogniska i poczęli dzielić się resztkam i 
zapasów.

Mały dobosz położył się poi drzewem, po­
trzebował spoczynku, chwili spokojn. W tej chwili 
myślał o swoich... Gdzie oui teraz ? Co robią ? 
Cudny obrazek, którego „Nieśmiała* była główną 
i jedyną treścią, zarysował sir w jego wyobraźni 
i ukołysał go do san... Czy spał jednak?.. .  Zdało 
mu się, ie  czyjś głos pełen skargi i słodyczy nie- 
wysłowionej woła nań...

Dobosz porwał się na równe nogi — rzucił 
zanie, okojouym wzrokiem dokoła, wsłuchiwał się 
w przestrzeń... Nic... na drodze tylko czerniały 
porozrzucane kawałki d rzew a; w przestrzeni s ły­
chać było tylko odgłosy nocnych ptaków... Po 
chwili mały bohater położył się na twardem po­
słaniu i zasnął... Teraz nic go uie trwożyło, zmę­
czenie odebrało wyobraźni możność rozwijania jej 
złudnych obrazów...

W tym samym czasie, w pobliżu od tego 
miejsca niewielki czarny cień poruszał się bardzo 
powoli po stwardniałym śniegu... Cień ten szedł 
zdała... W ruchach widać było straszne zmęcze­
nie. Czy dojdzie ? Siły już go opuszczają... Głód, 
chłód i męki okropne znęcają się nad drobną po­
stacią dziewczynki... A może i ra n a ?

Chwilami w piersiach tej dziewczyny tak  
silny ból ta rgał się i miotał, ża dziewczyna nie 
mogła oddychać. A jednak iść musiała, musiała 
oddać w pewne ręce święty sztandar... W szak on 
to jej k a z a ł !...

Tak, ona dojdzie, ona dojść musi... Ona 
przysięgła, że d o jd z ie !

Jeszcze jeden nadludzki wysiłek...
Ogniska !... To obóz, ebóz Francuzów 1
— Pomocy 1
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Nadto wiadomo przecię, ile to i jak  daleko 
idących ustaw  i rozporządzeń posiadamy, i jak 
przez poszczególne władze i autonomiczne ciała 
traktow ane bywają. Jeżeli w skutek rekursu  jakie 
orzeczenie władzy niższej zniesione zostało, to 
jeszcze ztąd nie można zwać je przeciwnem prawu. 
Jeżeli trybunał adm inistracyjny albo trybunał 
państwowy jak ie  zarządzenie m inisterstw a zniesie, 
to jeszcze nie racja, pomawiać dlatego m iniste- 
rjn m  o nielegalne postępowanie. Jak  z rozpraw 
tych  trybunałów widzimy, panują i tam  różne za­
patryw ania —  jedno m usi otrzymać większość i 
to się ostaje.

U nas je s t kłopot w tern, że we wszystkich 
ustaw ach tak ie  mnóstwo instancyj ustanowiono, a 
że mianowicie przy ntworzeniu owych dwóch try ­
bunałów  nie zważano, iż się właściwie nowy tok 
instancyj tworzy. Otóż prawidłowo mam y w adm i­
n is trac ji politycznej trzy  instancje, a nadto try ­
bunał adm inistracyjny lub państwowy. Ale nie 
koniec na tern. Zdarza się bardzo często, że w je ­
dnej spraw ie dziewięć decyzyj zapada. Rozstrzyga 
gm ina, starostw o, potem idzie sprawa do nam .e- 
stnictw a, czasami tez do m m isterjum  spraw  w e­
w nętrznych — a więc trzy  instancje. Ale oto mi- 
n isterjum  dostrzega, że spraw a wcale nie należy 
do kom petencji w ładz politycznych, ale autono­
micznych; cały przeto więc tok instancyj idzie 
znown przez władze antonem iczne, i nareszcie 
w raca do m inisterjum . Dopiero potem przychodzi 
trybunał adm inistracyjny lub państwowy. Ze na to 
czasn potrzeba, to rzecz ja sn a  Nie m yślę bronić 
władzy, któraby sprawę przew lekała, ale proszę 
o uznanie łagodzących okoliczności.

W spomniano tu , że władze polityczne z au- 
tonomicznemi —  podobno w Czechach — za ręce 
się trzym ają. Jeże li ten  zarzu t tak  m a być rozn- 
m ianym , ja k  się pospolicie używa, muszę go s ta ­
nowczo odepchnąć. Ale jeżeli to m a znaczyć, *e 
władze autonomiczne i polityczne ręka w rękę idą, 
to tylko się cieszyć z tego mogę.

Poruszono też tu ta j sprawę ntworzenia cen­
tra lnej władzy sanitarnej. Członkowie zwołanej kr- 
tem u ankiety różnią się w swoich zdaniach. Jed n i 
są za tern, drudzy przeciw —  ale wszyscy są za 
utworzeniem czegoś, coby bardzo wiele koszto­
wało. Jako m in ister muszę dążyć do oszczędności, 
to  znaczy, dążyć w sprawach sanitarnych tylko do 
zarządzenia tego, co niezbędne. Co do spraw sa­
nitarnych, najniezbędniejszem  na razie je s t u nas, 
a ly  do gruntu  korzenie zapuściły. W łaściwą wa­
dą u nas jes t, że m am y najwyższą władzę sani­
ta rna , krajowe Rady sanitarne, lekarzy powiato­
wych, ale wszystko ustrzęga na braku lekarzy 
gm innych, bez nich wszystkie zarządzenia wiszą 
w powietrzn. Głównie tedy chodzi o ntworzenie 
tego ostatniego członka.

Ale jeżeli ktoś powie, ie  to je s t obowiąz­
kiem  guiin, to proszę zwa.ży^ że wolno od ludzi 
w - ^ a g a ć  -fcjlio tego, co spełnić są w stanie, a od 
gm in poprostn za wiele się wym aga. W szakże 
naw et policję nie każda gm ina sprawować je s t 
w s tan ie .“

Teatr letni we Lwowie.
Całe wczorajsze posiedzenie Sady m iejskiej 

poświęcone było wyłącznie obradom w sprawie 
budowy tea tru  letniego. Zebrało się wielu radnych 
a galerje były przepełnione publicznością, po­
m iędzy którą było naw et kilka pań.

P rezyden t p. Mochnacki zaw iadom '1 Radę, 
i e  sekcja H i. k tóra  z początku sprzeciw iała sip 
budowie tea tru  letniego w ogrodzie m iejikim , 
obecnie powzięła odmienny wniosek. Dyskusja 
więc mnsi się rozpocząć na nowo.

R eferent radny dr. C i e s i e l s k i  oświad­
czył, że kom isja wydelegowana ad hoc po dokła- 
dnem  zbadaniu przyszła do przekonania, ie  je ­
dyne miejsce nadające się pod budowę, leży w 
rejonie restanracyjnym , ogrodzonym poręczam i; 
tam  bowiem nie będzie potrzeba ścinać ani j e ­
dnego drzewa. Sekcja I I I . postawiła więc wniosek, 
aby dyrekcji tea tru  ndz'elono pozwolenie na bn- 
dowę tea tru  letniego w rejonie restanracyjnym  
od strony ulicy Kraszewskiego, na la t pięć za 
opłatą rocznie 100 zł. do kasy gm innej, a 200 
na zakład Łazarza.

Przerw ano na 5 m inut posiedzenie celem 
porozumienia się członków sekcji II. i ew entual­
nego przystąpienia do wniosku sekcji III.

Po pauzie oświadczył dr. R o s z k o w s k i  
im ieniem  sekcji II., że nie zgadza się z wnio­
skiem sekcji I I I . i wniósł, aby dyrekcji teatru  
pozwolono ua budowę teatrzyku w części ogrodn 
m iejskiego między aleją a ul. Kraszewskiego, 
naprzeciw  domów pod 1. 13, 15, a l7  z wyłącze­
niem rogn ulicy Słowackiego.

R. H  e p p e przedłożył podanie lokatorów 
domn przy ulicy Kraszewskiego p. 1. 15, którzy 
sprzeciw iają się wystawienin tam  tea tru , gdyż na-

Czy usłyszą?... Nie 1... Jeszcze k ilka kro­
ków...

—  Pomocy 1... ra tunkn  1
Dzięki Bogu, usłyszeli... idą.
Przyszli, podnieśli ją , zanieśli... położyli... 

Gdzież je s t teraz ?... Nie wie, a przecież tak  jej 
dobrze, tak  błogo 1

Praw ie obok niej spoczyw ał W ilhelm .Jeden  
z żołnierzy go bndzi.

— H ej, wstawaj chłopcze I... Przeszkadzasz 
doktorow i!..

D októr? Cóż się s ta ło ?  Po cóż ci oficero­
wie zebrali się tn ta j ? Co to ?..- Na szynelach leży 
jak ieś dziecko...

Mówią mu, że to dziewczynka jakaś, która 
szła niewiadomo zkąd. Żołnierze podjęli ją  i przy­
n ieśli... Niewiadomo nawet czy żyje.

D ziew czynka?... przed chwilą w idział we 
śnie „N ieśm iałą*... Ale to być nie m oże? W ieś 
tak  daleko!

Z pomocą doktora dziecię odzyskało siły — 
westchnęło... Dobosz zerwał się, rzneił się kn 
dziewczynce, rozpychał wszystkich i z okropnym 
krzykiem  rozpaczy rzucił się na ziemię obok dro­
bnego ciałka:

—  Siostra I To moja siostra I... Oni ją  za­
b ili 1—

Sinzel go poznała... O tak , to on, to W il­
helm  I... Siuzel wcale się nie dziwi, że go widzi... 
Dnch je j przechodził do tej krainy, w której nie 
wiedzą nic o odległościach... „N ieśm iała* widzi 
F ranciszka, który się do niej uśm iecha, przywo­
łu je  ją ... Tak, ona zbliża się do niego... ale jakaś 
myśl je j nie daje spokojn... Zdaje je j się ciągle, 
ie  ma jeszcze coś zrobić, że powinna spełnić ja ­
k iś obowiązek. Mówić nie może, a jednak  mnsi 
powiedzieć, po co tu  przyszła.

N areszcie, jak  lekki powiew wiosennego wia­
tru , jak  słodkie westchnienie, z nst jej wyszły te 
w yrazy:

—  Tam ... pod chustką... sztandar... weźcie 1
D oktor spojrzał na nią i rz ek ł:
— Maligna... Skończyło się wszystko 1

rażeni by byli przez cały dzień i noc na hałasy  i 
m usieliby opłacać wyższa (1) prem ię asekuracyjną 
z powodn niebezpieczeństw a pożaru.

Odczytanie obszernego tego podania wywo­
łało  objawy wesołości. Eodpisali takow e: W lady- 
sław (bez nazw iska), M arcelina Bąkowska i dr. 
Ludwik Ćwikliński.

Dr. Z g ó r s k i. Cyrk na pl. Castrum  będzie 
więcej spraw iał hałasu. Należy pocieszyć powyż­
szych petentów, i i  w tym  teatrzyku będą tylko 
wystawiać d ram at i komedję, a. gdyby nawet da­
wano operetki, to lokatorowie tych domów z przy­
jem nością przysłuchiwać się będą z balkonów. 
(W esołość). Gdyby się oglądać miano na każdego 
mieszkańca, to należałoby wszystko co nam  życie 
uprzyjem nia wyrzucić za rogatki m iasta, a może 
i w takim  razie oponowaliby przeciw temu m ie­
szkańcy tam tejsi. Mówca popiera wniosek sekcji 11.

Pp. T y n i e c k i  i K l i m o w i c z  przem a­
wiali przeciw wystawieniu tea tru  w ogrodzie m iej­
skim , a w ostateczności zgodziliby sie tylko na 
wniosek sekcji III .

R. R e w a k o w i c z  przem aw iał przeciw 
wszystkim  wnioskom. „T ea tr nie zasługuje na ta ­
ką ofiarę, widzę „ciaćkanie się* kw estją te a tra l­
ną. W W ilnie, Poznaniu, Kijowie i W arszawie, 
te a tr  m a znaczenie narodowe, we Lwowie nie po- 
trzeba(!) tego staw iać na takiem  tragicznem (?) sta­
nowisku. Dziś tea tr  nie spełnia misji narodowej, 
byłoby lekkom yślnością przypisywać mu li naro­
dowe znaczenie. T eatr je s t tylko m iejscem  rozry­
wki, aic  więcej (1) Nie te a tr  za publicznością po­
winien iść, lecz publiczność za teatrem .

Teatrom ania eszofnje i aw antnrnje ludzi. 
Dziś opędzić się uie można przyjem nościom  tea­
tralnym . D yrekcja kaprysuje się, aby buda tea ­
tra lna  stanęła tylko w ogrodzie m iejskim . W y­
starczyłby tea tr  ogródkowy „pod Gołąbkami* Inb 
w ogrodzie „Skały*, pod golem niebem, płachtą 
nrzykryty  —  jak  w W arszaw ie (?). Szkarada taka  
stanąć nie powinna w ogrodzie m iejskim . Na 
szkarpach nowinieu stanąć tea tr  letni, muzyka 
s p ^ w i przyjemność ascetycznem u życiu arcybi- 
sknpa — tam  sta ł Goerkogo niem iecki tea tr  (m ałp) 
i robił dobre m teresa. P .oszę więc w razie od­
rzucenia mego wniosku o przejście do porządku 
dziennego, poddać pod głosowanie wniosek, ażeby 
tea tr  le tn i stanął na szkarpach.

(Dziwna Konsek w n e ja  I W czoraj dopiero 
w artykule p. t. „T*atr le tn ' we Lwowie*, napi­
sał p. Rewakowicz w Kurjerze Lwowskim  uo- 
s łow n ie :

„N ie naszą rzeczą perswadować dyrekji te - 
a trn , że i na innem  miejscu te a tr  mógłby się o- 
płacić, m u s i m y  l i c z y ć  s i ę  z f a k t e m  i 
z a s t a n o w i ć  s i ę  t  y 1 k_o Ł a ń  p i o j e k s em 
d y r e k c j i .  T lośńa czyli oferta ly rekcyi doty- 
tży  wyłącznie placn w ogrodzie m iejskim , i  a 1 a 
m o ż e  w i ę c  t y l k o  p r o j e k t  t e n  p r z y ­
j ą ć  l u b  o d r z n e i ć ,  n i e  b i o r ą c  w c a l e  
n a  u w a g ę  i n n y c h  p l a c ó w * .

Po 24 godzinach zm ienił p. Rewakowicz zda­
nie. A gdzież log ik a?  P rzyp . red.)

R. H  e p p e oświadcza, że dyrekcja teatru  
zgodziła się na wniesek sekcji I I I . ,  wniosek więc 
sekcji I I .  sam  przez się npada.

R. p r  o f, dr. 0  z y ż e w i c z prz0m 11 iał 
bardzo wymownie za wnioskiem sekcji III., który 
po przemówieniu referenta dr. Ciesielskiego przy­
jęty  został znaczną większością.

Przedtem  poddał przewodniczący pod głoso­
wanie wnioski r. Rewakowicia na przejście do po­
rządku dziennego i na przeznaczenie na te a tr  le ­
tn i rondlu na szkarpach — wnioski te , jak o te i 
wniosek sekcji II . npadły.

T eatr letn i stanie więc we Lwowie najpó­
źniej z początkiem  lipca br. 1 wybndowanym zo­
stanie podłng planów i pod k ieru n k o m  p. Szulca.

Jedno  z pism miejscowych podaje dziś wia­
domość, że cyrk Sidolęgo otrzym ał od m agistratu  
koncesję ua wystawienie bndy cyrkowej na placn 
Castrnm . W ierzyć nie chcemy, ażeby wobec po­
wyższej nchwały Rady i doświadczeń zeszłorocz­
nych, m ag istra t się zgodził.

Lwów dnia 6. maja.
* M ia n o w a n ia . Rada szk. kraj. zamianowała 

Michała Mekełytę rzeozywistym nauczycielem w Dzwi- 
nogrodzie, Karola Miętusa w Rogach, Leona Pietkie­
wicza w Święoanach.

* B a ro n  a łd s tf i t te n , uowomianowany wła­
ściciel pułku, przybył do Lwowa.

* P .  B y c h n o w s k ie m n , zaszczytnie znanemu 
technikowi tutejszemu, poruczyła krakowska rada 
miejska urządzenie nowych kaloryferów w Sukienni­
cach. Na ten cel uchwalono na wozorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej 18970 zł

Ale dziecko znów te same powtarza wyrazy 
i kładzie rękę na piersiach.

—  Może w piersi raniona —  zanważył do­
ktor —  zobaczmy, chociaż wszystko zapóźno f

W tem  oczy starego żołnierza, który sukienkę 
rozpinał, zaperliły  się łzam i, choć stary  ten wo­
ja k  nie na jedną już śm ierć patrzy ł I... Pułkow nik 
drżącemi rękoma rozwinął skrwawiony łachm an, 
na którym  widać jeszcze było znaki sztandaru.

W szystkie głowy się pochyliły...
—  To sztandar F ran c iszk a! — krzyknął 

W ilhelm . — On nm arł i... On także n m a r ł !...
N azajntrz cały pnłk odprowadził do grobn 

m aleńką trum nę, zbitą z czterech desek... Grób 
był w nocy przygotowany... Podarty  sztaudar ob- 
wijał ciało bohaterki... Był to  jedyny całun, jaki 
mogła dać F rancja  dzieckn, które jej życie po­
święciło.

*

L i ta  npłynęły od tego czasu...
W ieś dziś jn i  nie jest wsią francuską, ale 

naw et zwycięzcy nie m ają odwagi zniszczyć m ałej 
m ogiły, którą w lecie nieznana ręka p rzy stra ja  
b iałem i, niebieskiem i i czerwonemi kw iatam i, a 
w zim ie — b iałem i, niebieskiem i i czerwouemi 
kam yczkam i.

Dzieci pam iętają o te j m ogile...
Często przychodzi tn  jakiś s ta ry  człowiek i  

żoną i modlą się i płaczą... Na prostym  krzyżu 
drewnianym niewprawną ręką skreślone ą te 
wyrazy :

SIUZEL 
w dziesiątym  roku życia 

zginęła za sztandar 1

Zginęła za sztandar 1...
Starnszkow 'e myślą wówczas o s*oiiu  synu 

W ilhelm ie... On i te raz  służy ojczyźnie, piersi je ­
go ozdabiają ordery ...

Francja, nagradzając tego jednego —  spłaca 
dług wdzięczności rodzinie, która w ydała tylu bo­
haterów.

* Dziś koło godz. 3. po południu na placu Cho- 
rąż^zyzuy odebrał sobie życie wyi trzałem z rewolweru 
Arnold Roszytołowioz, praktykant pocztowy. Powo­
dem samobójstwa miało byó postradanie miejsca i 
nieuleczalna choroba.

* Z m arli: Stanisław Cybulski, oficer 8 pułku 
piechoty wojsk polskich, mianowany oficerem w r. 
1820, zmarł w dnia 23. tw ietnia, w osadzie 
Krzeszowie, w powiecie biłgorajskim, w 96 roku 
życia.

* F iz y k a !  miejski, w obeo pojawiającego się 
epidemicznie tyfusu, powinienby zwrócić baczniejszą 
uwagę na studnie lokalne, gdyż zła woda zaskórna, 
jest jak wiadomo, najstraszniejszym środkiem rozsze­
rzania się zakaźnych chorób tyfoidalnych. Dzięki no­
wym studniom i pompom ze źródeł wuleckich, stają 
się już studnie po kamienicach coraz mniej potrzebne, 
a pod pozorem użytkowania wody z tycli studzien 
wyłącznie ua mycie i pranie, dostaje się ona także 
do picia i gotowania. Jeśli zresztą mają być studnie 
po kamienicach dopuszczane, to trzeba przecież roz­
ciągnąć jakiś dozór nad ich czyszczeniem i zaopatry­
waniem.

* Z a rz ą d  s z p i ta la  lwowskiego sprzedał wczo­
raj lalka fur starych rzeczy po umarłych. Zakupił je 
handlarz, który prosto z szpitala zawiózł stare te 
łachmany na tandetę. Goybyśmy wiadomości tej nie 
mieli ze źródła autentycznego, nie śmielibyśmy nawet 
posądzać zarządu szpitala o taką straszną lekkomyśl­
ność, i nie przypuszczamy aby w tym wypadku dzia­
ła ł bez lnsu ukcji wyższej władzy. Władzy tej jednak 
powinno być wiadomem, że w łachmanach tych 
przyczołgał się może io szpitala niejeden biedak 
dotknięty chorobą zakaźną —  i że rozrzucenie tych 
łachmanów drogą handlu —  to kolporterja zarazy. 
Ale nie dosjć na tern, dowiadujemy się, i to także 
ze źródła autentycznego, że zarząd szpitala sprzedaje 
słomę z pod chorych i umarłych.

Jest to oszczędność wprost złrodnioza. Fundu­
szowi krajowemu zbyt wieiriej nie zrobi się ulgi na­
bytkiem kilka guldenów za zarażone suknie i sło­
mę —  ale ile nieobliczalnej krzywdy może wyrządzić 
miastu taka gospodarka?

Przykro nam, ie  musimy miasto nasze, wobec 
grasujących chorób epidemicznych niepokoić taką 
przykrą wiadomością, ale nakazuje nam to obowią­
zek dziennikarski — i m au j nadzieje, że władza 
której podlega szpital krajowy, położy stanowczo kres 
tak gorszącej lekkomyślności.

* „Kurjer Warszawski* przez 19 lat pozo­
stawał w posiadaniu wspólnem znanej i powszechnie 
poważanej firmj księgarskiej, Gebethner i Woltf i 
śp. Wacława Szymanowskiego, którego zasługi reda­
ktorskie i literackie wysoko eenionemi były. Po 
śmierci tego ostatniego okoliczności zniewoliły p j 
Gebetnnera i Wolrfa do'rozstania „e spadkobierca­
mi byłego ich wspólnika. Udział iob sprzedanym ze­
stal i objętym w posiadanie przez p. Lewentala, wy­
dawcę Kłosów , który obecnie, łącznie z sukcesorami 
śp. Wacława Szymanowskiego, kierować będzie losa­
mi K ar jera Warszawskiego.

PP. Gebethner i Wolff zaś nabyli na własność 
Kurjera Codziennego.

Z pomiędzy współpracowników Kurjera War­
szawskiego, z którymi publiczność dobrze się już 
zżyła, wstąpili do składu redakcji Kurjera Co­
dziennego pp. Władysław Bogusławski, Bolesław 
Prus, Władysław Sabowski, Tadeusz Czapelski i kil­
ku inn-ich.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Lipniki, w powiecie mośoiskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w knocie 100 zł.

* F a n d a :- ja  d la  u k ó l  lą d o w y c h . Według 
ogłoszonego właśnie sprawozdania Wydziału krajo­
wego z zarządu fundacji dla szkół Indowych, z roku 
1872, za rok 1886, wykazuje w doohodaoh: 1. Za­
pas poozątkowy 1.097 zł. Vą °t- gotówką i 99.112 
zł. 36 ct. efektami. 2. Odsetki od efektów 4.901 zł. 
76 ot. gotówką. 3. Nadwyżkę, otrzymaną przy kon­
wersji 6 proc. listów zast. towarzystwa kredytowego 
na 4 ł/2 proo. listy, 663 zł. gotówką. 4. Gotówkę, 
otrzymaną za spieniężone efekta, 37 zł. 5. Zakupiore 
efekta 727 zł. Razem doohodów 6. 698 zł. 761/2 ct. 
gotówką, 99.839 zł. 35 ct efektami. W wydatkaoh 
zaś : 1. Zasiłki wypłaoone gminom na oele szkolne
3.630 zł. gotówką. 2. XI. ratę należytośoi rządowej 
354 zł. 50 ct. gotówką. 3. Gotówkę, wydaną na za- 
kupno efektów. 727 zł. gotówką. 4. Efekta spienię­
żone 37 zł. Razem wydatków 4.711 zł. 50 ot go­
tówką, 37 zł efektami. W porównaniu z sumą 
dochodów okazuje się z końcem roku 1886 zapas 
ostateczny : a) w gotówce 1.987 zł. 261/2 c t , ; b) 
w efektaoh 99.802 zł. 35 ci. Zasiłki w ciągu roku 
1886 asygnowano następującym gm inom : 4.009 zł. 
gminie Zubsnche; 300 zł. gminie Łęg ad P a rty ń ; 
po 200 zł. gmipoin : Brzoza króldwska, Cbolewiana 
góra, Grząska, Podlisk’ małe, Podbuż, Pniknt, Rada; 
po 150 zł. gminom : Chudyiowioe, Jureozkowa. Ka­
mienica górna z Bączałirą, Lipowiec. Łużek górny, 
Przedzielnica, Skowiatyn, Wydma, Zagórzyce, Załuże, 
Zawadka rymanowska ; 130 zł. gminie Nosowoe ; po 
100 zł. gminom: Chorostków, Czyszki, Hałuszyńoe, 
Podpieezary, Rożniów, Siedliska, Tenczyn, Żmijewska 
z Bożą wolą i Wólką żmijowską, i 50 zł. gminie 
Skawica.

* P la c  pod budowę nowego budynku po­
cztowego został nabyty od gr. kat. seminarjum. Suma 
kupna wynosi 60.000 zł. Kontrakt celem potwier­
dzenia przez władze ministerjalne odesłano do Wie­
dnia. Ponieważ strona sprzedająca zastrzegła sobie 
trzymiesięczny termin do rozebrania stojącego na 
grancie budynku , przeto budowa nowego gmachu 
pocztowego rozpocznie się prawdopodobnie dopiero 
w przyszłym roku.

* Telegrafy 1 telefony pożarne. Z Krakowa 
donoszą nam oo następuje: Praca profesora dr. Do­
mańskiego, jako wnioskodawcy co do zaprowadzenia 
telegrafów i telefonów pożarnych w E rakcwie, zosta­
ła  uwieńczoną po dwóoh latach uchwałą Rady mia­
sta, zezwalaj ąoą na ten cel wydatek w Łwooie 
10.000 zł. Będzie to nowość, którą mało tylko miast 
austrjackieh poszczycić się może.

* Dr. Teofil S zo to w icz , jak się dowiaduje 
Czas, wniósł do prckuratorji państwa w Krakowie 
prośbę o zarządzenie przeciw niema śledztwa karne­
go w sprawia spadkowej ś. p. Jana Nepomucena 
Waltera.

* Złodzieje na odpuście. W kośoiele św. Jnra 
przytrzymano wczoraj 12 kieszonkowych złodziei, któ­
rzy korzystając z panującego podczas nabożeństwa na­
tłoku, okradali zebranych w kościoły.

* P o ż a r  lm sa. Dnia 29. kwietnia o godzinie 1. 
po połndniu, wybuchł w lesie należącym do ks. Ka- 
liksta Ponińskż^i® w Woli dobrostańskiej, w powie­
cie gródeckim, pożar, który w krótkim czasie znisz­
czył drzewostan n» obszarze 200 morgowym. Wyso­
kość szkody nie została jeszcze sprawdzoną. Z dotych­
czasowego doohodzenia okazuje się. żo pożar powstał 
w skutek nieostrożności przejezdnych, a zapewne w 
skutek rzucenia tlejąoego cygara. Dalsze dochodzenia 
są w tokn. —  Dnia 26. kwietnia, w lesie należą­
cym do skarbu Łopatyńskiego, w powiecie brodzkim, 
pożar powstały z niewiadomej dotąd przyczyny znisz­
czył 15 sągów drzewa opałowego, 70 sążni tarcic i 
,90 morgów m ło' '"o zapustu.

* K leszczę : v  w y p a d e k . Anna Melnarowioz,
zarobnioa, mit?!! przy ulioy Tkackiej 1. 18 zbie­

rając wczoraj po pełudniu kości na ni. Korytnej, 
obok realności 1. 38 została powaloną na ziemię 
przez topolę wywróconą przez wiatr. Drzewo to gru­
bości 20 cali, Jan  Leszczyński, ogrodnik i właśoioiel 
wspomnianej realności, przed dwoma tygodniami 
podciął na 12 cali. Dalszą robotę, jak utrzymuje 
Leszczyński, zaprzestał wskutek braku czasu. Melna- 
rowiczowa wsKutek odniesionego uszkodzenia zmarła 
w drodze do głównego szpitala.

* S a m o b ó js tw o . Michał Rekucki, jednoroczny 
ochotnik 9 pp., liczący lat 20, rodem . Czerniowiee 
odebrał sobie wczoraj życie, wystrzałem z rewolweru, 
o godz. % 12  przed południem na cmentarzn Łycza­
kowskim na grobie swojej matki. Nieszczęśliwy strze­
lał do siebie dwa razy. Jedna kula ugrzęzła poniżej 
serca, u druga ugodziła w prawą skroń. Śmierć na­
stąpiła natychmiast. Powodem samobójstwa miała być 
uciążliwa a nieuleczalna choroba.

* W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z dnia 6. maja. 
S k r a d z i o n o  srebrny zegazek remontoir, kryty, 
prawie nowy, znaczony liczbą 273 lub 274, wartości 
19 zł. z kieszeni na placu św. Jura.

Z g u b i o n o  pulares czarny z kwotą 10 zł. 
40 ot. —  sztuczną szczękę zupełnie nową wstawio 
nych zębów, osadzonych w różowym kauczuku — 
książkę do modlenia z złotemi literami na okładce, 
wartości 8 zł.

Z n a l e z i o n o  notę na 5 zł. na tutejszym 
dworcu kolei Karola Ludwika 3. b. m. po po­
łudniu.

Z a k w e s t i o n o w a n o  blacharskie nożyce.
* Stan powietrza. Obserwaterjum szkoły poli­

technicznej donosi:
W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kieru­

nek od W. do S, ztan nieba był zm ienny; wczoraj 
było pogodnie, dziś rano o gudzinie 8 zauzął padać 
deszcz. — Średnia .emperatura deby była 17 1° C., 
najwyższa 22.8* C., najniższa w nocy 11.3* 0.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 757.7 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała Bię wczoraj 
w Kurlandji i wynosiła 750— 755 mm., zwyżka 
Ti’ Rumelji i wynosiła 770— 765 mm., zniżka drugo­
rzędna utworzył” się w Islandji

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 6. maja.

Wiatr o niepewnym kiernnku, średnia tempera­
tura doby około 17* C., stan nieba imienny, powie­
trze więcej jak miernie wilgotne i niezpokojne, dziś 
opad nieznaczny, zresztą pogodnie.

* J u t r o  d. 7. ~ ' i ew. D o n i c e l i  p. m. —  
św. M a r k a  e w a n.

—  Kraków d. 4. maja. (Kor. Gaz. N ar.)  
(Sprawy żydowskie). PoBtępowi izraelici założyli przed 
kilkoma laty w Krakowie stowarzyszenie pod nazwą; 
„Czuwajcie nad dziećmi ubogich*. Honorowym pre­
zesem tego stowarzyszenia jest mieszkający w Wie­
dniu dr. Arnold Rapoport, posoł na sejm krajowy i 
do Rady państwa. Przed rokiem już darował dr. Ra­
poport pomienionemu stowarzyszeniu znaczne grunta 
budowlane pod budowę schroniska dla dzieci Izrae­
litów, mającego służyć tymże jako mieszkanie, a za­
razem dom pracy rękodzielniczej, obecnie zaś daro­
w ał 20.000 zł. na budowę gmachu, jest więc na­
dzieja, że pomieniona, a tak użyteczna instytucja nie­
zadługo będzie mogła wejść w życie, osiągająo zaró­
wno piękne oele humanitarne i niosąc pożytek krąjo- 
wi. Filia wiedeńska „Alliance israelite* popierać bę­
dzie również tę sprawę swemi funduszami; a miano­
wicie łożyć na utrzymanie nauczycieli w schronisku.

Krakowska gmina izraelicka stara się przez 
swego członka adw. dr. Alberta Froppera o uporząd 
kowanie sprawy pogrzebów żydowskich i cmentarza.

Dotychczasowe okopiska mają byó zamienion* 
w ogród z alejami i groby uporządkowane, ewentual­
nie murowane.

Namiestnictwo, względnie ministerstwo wyznań, 
zajmuje się żywo sprawą opłat od rzezi bydła i dro­
biu, rzniętego na koszer, tudzież sprawą rytualnego 
obrzezania chłopców żydowskich, które na przyszłość 
jedynie przez lekarzy ma byó dokonywaDejo W ca­
łej tej jednak swej działalności napotykają postępowi 
izraelici na silny opór starowierców.

—  Z P a r y ż a  donoszą 5. b. m. Z pod teatrn 
„Eden* (gdzie grano operę „Lohengrin*) tłumy pu­
bliczności pociągnęły przez most „Zgody* przed am­
basadę niemiecką, aby tam demonstrować. Policja je­
dnak rozproszyła je, i aresztowała kilka osób. Dzi­
siejsze przedstawienie „Lohengrina* odwołano, mimu 
to przyBzło przed teatrem „Eden* do awantur. Kilka 
osób aresztowano. Dalsze przedstawienia „Lohengri­
na* zostały zabronione. Plakat na teatrze Edenu o- 
g łasza, iż zapłacone za bilety pieniądze, będą 
zwrócone.

—  Austrjacki okręt barkowy „Toni* rozbił 
się 5. b. m. pod Latakią w Azji; część załogi ura­
towała się.

—  Z Nowego J o r k u  donoszą 5. b. m. W Te­
ras zdarzyło się silne trzęsienie ziemi. Zginęło wiele 
ludzi. —  Od 3. b. m. w Stanach zachodnio-południo- 
wyoh uozuwaó się daje trzęsienie ziem i, z ludzi nikt 
nie zginął.

—  W  Peloponezie i  zachodniej Grecji było 
dnia 3. b n . dosyć silne trzęsienie ziemi, które wy­
wołało panikę, wszakże nie wyrządziło dotkliwyoh 
szkód.

—  W  Petersburgu projektowanem jsst urzą­
dzenie wystawy drukarskiej i fotograficznej.

— Z N ic e i  donoszą 5. bm.: Oszuśoi obrabowali 
dom gry w Monte-Carlo, przez zręczne podsunięcie 
fałszywych kart (przy grze tren te  et guarante) na 
3u0.000 lirów w .'ducie i uciekli.

—  Lucjan Jurkiew icz , wyohowanieo szkół 
piotrkowskich, został agronomem rządowym na Sa- 
chalinie. Obowiązkiem jego jest rozdawanie osiedlbń- 
com nasion, sprowadzanych z Japonii, oraz nadzór 
ogólny nad uprawą ziemi.

—  W Pradze, w letnim teatrze na Smiohowie, 
odegraną zostanie w sobotę 7. bm. n» dochód fandu- 
szn zapomogowego Klubu polskiego w Pradze, kome- 
dja J. Al. Fredry „Meteor* po ozesku. W między- 
aktach odegrane zostaną polonez, maznr i potpouri 
z polskich pieśni Po teatrze odbędzie się za­
bawa.

—  S tr a s z n a  b u r z a  szalała onegdaj w W arsza­
wie. Powybijane okna, poniszczone drzewa przez grad, 
to są ślady przejścia burzy. Grad padał wielki, a 
kawałki lodu miały tak ostre brzegi, że gałązki 
obcinały na krzewach róż. Onegdaj panowała też 
burza i w kroju naszym, zrządzając dotkliwe szko­
dy Szczególnie szaleć m iała między Tarnowem a 
Dembioą.

—  Z Kolonii donoszą 30. kwietnia. Wczoraj od­
była się tn rozprawa w sprawie pojedynkowej pomię­
dzy właścicielem dóbr Arturem Reiehenheim a au- 
strjackim oficerem br. Erlangerem. 20. października 
18»5 obraził Erlanger Reiohenheima, ponieważ wj - 
raził się źle o pewnej kobiecie. Pojedynek odbył się 
na pistolety 24. października. Obadwaj wyrzli z po­
jedynku bez szwanku Reiohenheima zasądzono na 8 
missiące twierdzy.

— Żaki rozbójnikami. 13 letni uczeń Ludwik 
Rouchetti i 12 letni uczeń Karol Sturm napadli na 
dwóoh uczniów za miastem i obrabowali ich, zabra­
wszy im soyzoryk, pugilares i spinki. Zagrozili im

następnie, że ich zabiją, jeżeli krzyczeć będą Sąd 
wiedeński zaradził obydwóch, po przeprowadzonej roz­
prawie, ze względu na to. że nie Ile-,a jeszcze 14 
lat, tylko za przekroczenie rąbanka na 12 godzin 
aresztu

Z Izby sądowej.
(Adwokat przed sądem).

Lwów dnia 6 m aja.
Szesnasty dz„ ó rozprawy.

Wyrok.
J n i  p u e d  nazntcsopą godziną publiczność 

zebrała się bardzo licznie. Sala i galerje przepeł­
nione. — Po godzinie 4. wszedł do sali try ­
bunał. N astała uroczysta cisza, wśród której prze­
wodniczący p. Poglies ogłosił następujący w y ro k :

Dr. Jackowski winien je s t ,  że bęnąc zastę­
pcą prawnym ś. p. Janiszew skiego , odnośnie do 
sprzedaży Sam ek i kupna D em snki, za trzy ­
m ał i przywłaszczył subie kwotę nad 300  zł. w. a. 
i skaznje się go za to na c z t e r y  m i e s i ą c e  
ciężkiego w ięzienia, zaostrzonego jednorazowym  
postem  każdego m iesiąca i na zwrot kosztów po­
stępowania karnego.

Uwalnia się go natom iast od oskarżenia, 
jakoby z fandnszów, powierzonych mu przez śp. 
Janiszew skiego na reperację budynków w S am ­
kach i z poleconego mu lom bardowania obligs »yj 
w kwocie 12.750 złr. jakąkolw iek kwotę sobie 
zatrzym ał.

Stronę pryw atną odsyła się do zwykłej drogi 
cywilnej. Złożone przy rozprawie obligacje i go­
tówkę odeszle się jsko  kwotę sporną do depozytu 
tu tr  szego sądu powiatowego.

D r. Jackow ski nie był w skutek choroby obe­
cnym przy ogłoszenia wyroku. Z tego powodu prze­
wodniczący p. Poglies, po odczytaniu wyroku z 
motywami, wysłał do celi jednego z członków 
trybnnaln, który mu wyrok powyższy odczyta!

Obrońca dr. Jekeles zgłosił zażalenie nie­
ważności.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  Dziś „Ksenja* poomat dramatyczny 

Anrelego Urbańskiego i „Grube ryby* Bałuckiego. 
Jutro po raz pierwszy „Kapelan* (Feldpraedigef) 
operetka Millóekera.

—  K o n c e r t .  Na rzecz Towarzystwa śpiewa­
ckiego „Lutnia* w sobotę dnia 7. maja 1887 w sali 
Domn Narednego oa będzie się koncert pp SonrezLe- 
Pasohalis z łaskawym współudziałem panny K. Blaim, 
członka czynnego Tow. „Lutni* i pana Frenkla arty­
sty soeny. W koncercie tym wezmą takie udział 
uczennice powyższyob nauozycieU śpiew u; panny : 
Heller, Frenkel i Pawlików, tudneż ohór męski 
„Lutni*.

P rogram : Gzęśc I. 1. Mazzoni. Tercet, odśpie- 
wają pp. Pawlików, Heller i Frenkel. 2 Yerdi. Arja 
z opery Forza del Destino, odśpiewa p. Pawlików. 
3. Moszkov.sk:. Walc. Solo fortepianowe, oJegi i p. 
Blaim 4. Pacini. Duet z opery Safo, odśpiewają pp. 
Pawlików i Frenkel 5. Lotti. Arja klarwezna. Par 
dioesti o boeoa bella, p. Heller. Część II. 6. a) Liebe. 
„Serenada* i b) Studziński. „Mazurek*, odśpiewa 
ohór męski „Lutni*. 7. Ponchielli „Romance* z ep. 
Gioeonda, odśpiewa p. Frenkel. 8. Dtklamaola. „Ma­
cha*, monolog z franouskiogs, wygłosi p Freflkel. 
9. Rode. Warjacje, odśpiewa p Heller. 10 Beliini. 
Duet z op. Norma, odśpiewają pp Pawlików i Heller. 
11 Gordigiani. Tercet, odśpiewają pp. Pawlików, 
Heller i Frenkel. —  Początek o godzinie 8. wieozo- 
rem. — Ceny miejsc: Fotel 2 zł. Krzesło 1 zł. 
50 ct Wstęp na salę 1 zł. Biletów przed koncer­
tem nabyć można w księgarniach pp. Gubrynowloza 
i Schmidta, tudzież pp. Ssyfarta i Czajkowskiego 
w dniu koncertu od 7. godz przy kasie. Członkowie 
To™ „Lutni* mogą dla siebie bilety aa miejsca sie­
dzące nabyć po zniżonej cenie do połowy, w lokalu 
„Lutni* Nr. 4. uliea Grodzickich, w gedziiaok potu- 
dniowyoh między 12. a 2. Bilety takie epiewają na 
nazwisko, me mogą więo użytkować z nich inne 
osoby

—  W i e c z o r e k  m u z y k a l n o - d e k l a m a -  
o y j n y  celem zebrania funduszu na pomnik Józeia 
Ignacego Kraszewskiego odbędzie się staraniem czy­
telni ikademiokiej w sali ratuszowej.

Program ■ 1) Przemówienie wstępne, akad Sta­
romiejski. 2) Mozart: „Cosi tan tutte * kwintet od­
śpiewają panie Piller, Bielańska i pp. Guszalewiez, 
Paszkowski i Czechowicz. 3) Deklamaoja, akad. Stahl. 
4) Moniuszko: „Halka* duet, odśpiewają pp. Gusza- 
lewicz i Paszkowski. 5) a) Noskowski: Krakowiak, 
b) Chopin: Mazurek, odegra p. M. Stengei. 6) Yerdi: 
„Don Carlos,* tercet, odśpiewają pani Bielańska i pp. 
Gnszalewiez i Paszkowski. 7) Bruoh honoert, ode­
gra p. Wolfsthal. 8) Deklamaoja akad. Yorzimmer. 
9) Faure: „Crucifix,“ duet, odśpiewają pp.r  Guszale- 
wioz i Paszkowski. 10 Zakończenie rekt^ dr. Tade­
usz Piłat. Ceny miejsc: Krzesło 1 i ł / —  Wstęp na 
salę 40 ct. —  Galerja nnmerowana 60 ot. — Wstęp 
na galerję 25 ot. Bilety są do nabyoia w księgar­
ni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierniach pp. 
Hausera i Bieniedzkiego, Kosteckiego, Grossa, eraz w 
lokalu Czytelni Akademiokiej Rynek 1. 10 II  piętro 
od godz. 11. do 2. i od 3. do 7.

—  P r o g r a m  k o n c e r t u  galicyjskiego towa­
rzystwa muzycznego, który się odbędzie w niedzielę 
8. bm. jest następująoy: Zdenek Fibich u w ertm a: 
„Noc na Karlstyuie. * A. Dworiaka słowiańskie tań ­
ce, część pierwsza. Śmetany „Wyszebrad* poemat 
symfoniczny. Gouvy’ego offertorium na ehór nrięmany 
i wielką orkiestrę i na ogólne żądaiue Fremoera s lv  
roniderlandzkie pieśni na chór męski i wielką orkie­
strę. Program powyższy bardzo zajmojąoy; przebija w 
nim chęć zapoznania szerszej pnbliosnotei z kompo­
zytorami słowiańskimi. Powodzenia na tej drodze jak 
najgoręcej życzyć należ.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe

L w ó w  dnia 6. maja.
. (S-) Pod WDływem re lac ji o korzystniejszym  

stanie zasiewów, tndzież niższych notowań giełd 
am erykańskich osłabiła m drngioj połowie 
ubiegłego tygodnia tendencja niektórych targów 
niem ieckich, tudzież głównych targów Anstro Wę­
gier, tak , że ożywienie, którem  sie ta rg i w pier­
wszej połowie tygodnia odznaczały, znacznie się 
zmniejszyło, a eeny pszenicy i żyta doznały w 
Peszcie, Pradze i W ieduiu m ałej zniżki. N ato­
m iast notowania giełd am erykańskich nie „ jw a r -  
ly wpływu ua ta rg i angielskie, które pa k iu o ty -  
godniowej apatji znacznie się ożywiły, ohociai 
podaż iu d jjsk ie j i a m e ry k a ń sk ą  pszenicy według 
wykazów eksportowych nu tych targach  była wię­
kszą. U sta liła  się również te idoncja  na targach 
francuskich, na których w obeo podaży krajowej



Ostatnie notowania produktów.
z d. 6. m a ja  1887.

Lwów: pszen ica  8.40 do 8.90, śy to  5.80 do 5.75. 
J t t tm ie ń  4 .— do 7 25, owies 8 80 do 4.50, grooh 5.— do
8 26, wyka 3.76 do 4.75, rzep ak  9.— do 9.10, ln ian k a
 do — .— , koniczyna czerw . 30.— do 45.—, koniczyna
biała 85.— do 59.—, koniczyna szw edzka 4 0 — do 55.—.

Tarnopol: p szen ica  8.20 do 8.75, iy to  5.20 do
5j66, jęczm ień  3.80 do €.50, owies 3 75 do 4.50, g reek
5 .— do 8.—, wyka 3.65 do 4 70, rzepak  8.50 do 9. —,
ln ian k a  — .— d e  — .— , koniczyna czerw. 30.— do 4 5 . - ,  
kon iczyna b ia ła  45.— do 65.—, kon iczyna  szwedzka 45.— 
d a  70.— .

Fodwołooiyaka: p sz e n ic a  8  — do 8.65, iy to  6.— 
do 5.60, jęczm. 3.75 do 6.—, owies 3.60 do 4 .—, groeb 
4.60 do  7.— , w yka 3.60 do 4.50, rzep ak  9 .— do 9.15, 
lnianka —. do — , koniczyna ozerw ona 2 8 — do 43 .—, 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szw edzka 35 — 
de 66.—.

J a r o s ł a w : pszen ica  8 80 do 9.10, iy to  5 75 do
6.10, jęczm ień 4.— do 7.25, owies 4.— do 4.55, groch

do 8.—, wyka 3 75 do 5.—, rz ep a k  9.15 do 9 30 ,
OOanka — de — , koniczyna ozerw ona 3 1 .— do 
**■—i kon iczyna  b ia ła  45.— do 65 —, koniczyna szwedz. 

.*— do —.—.
W szystko aa  100 k ilo  ne tto  bez w orka.
Chm iel za 66 kilo  loco Lwów 3 — do 90 — nom i­

nalnie.
O kow ita za  1.000 l i t r .  pro . loco Lwów 2 3 — do

>4—.
O kow ita na term in  — .— do — .
U sposobienie spokojne.

Telegramy targowe z d. 5 m aja  .
W i e d e ń :  P sz e n ic a  za  1 0 0  k ilo  od z ł. — .—  

do z ł. — .— , iyto od z ł .  do z ł. — .— . Oko­
wita od zł. 2 5 .7 5  do z ł. 26 —

B u d a p e s z t :  P sz e n ic a  za  1 0 0  k ilo  n a  w iosnę  
od z ł. 8 .3 8  do z ł. 8 . 4 0 ;  rz e p a k  od z ł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na maj. 179.50
b l; śyto — •—  m-I spirytus 41.30 m.; olej rzepako- 
w j — .—  in.

P a r y  i :  Mąka za 159 kilo 56.10 fr.; olej rze­
pakowy — •—  fr-J spirytus — .—  fr.

Hftfta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; B re ­
ma loco— .— . Hamburg loco  5.95, n a  m ai 5.90, 
B a s ie rp .-grudzień 6.40, A n tw e rp ia  na m aj 1 5 .— , 
Nowy-York 6 . '/ . ,  Filadelfia 6.»/,.

We wszystkich chorobach, w których funk­
cje traw ienia zostały rozstrojone, albo ich działa­
nie ustało zupełnie, lekarz s ta ra  się podtrzym ać 
organizm, którego stopniowe zużywanie sprowadza 
upadek tern szybszy, że s tra ty  te  niczem  ju t  za­
stąpić, an i napraw ić się nie dają.

W ino zw ane: ,L e  Vin de Peptone de 
Chapoteaut“, które przedstaw ia w niewielkiej o- 
bjętości mięso w stanie płynnym  przetrawiona 
sztncznie za pomocą pepsyny, odpowiada te j na­
glącej potrzebie ; w dozie jednej, lub dwóch szkla­
nek od w ina podczas albo po jedzeniu, podnosi i 
podtrzym uje siły , podnieca i u łatw ia funkcje tra ­
wienia ipowracacbńrem n jędrnońć, taszę i  zdrowia*

w e L w o w ie
p o leca  .

Najlepszy
Ostatnie wiadomości.

Ncue freie Presse dowiaduje się z P e te rs­
burga, źe w procesie przeciw carobójcom, wedle 
w jrck u , który w niedzielę popołudniu zapadł, 
skazano nietylko siedmiu, lecz w s z y s t k i c h  
p i ę t n a s t u  p ń d s ą d n y c h ,  a m i ę d z y  t e -  
m i  t r z y  k o b i e t y  — n a  k a r ę  ś m i e r c i .  
W ykonanie wyrokn nastąpić ma po naznaczonym

w beczkach
a J P p o  167, 100 i 50 

kilogram ów
^  jak o też  K F F S Z T Y 1 Ś  S K I E

WAPNO HYDRAULICZNE.
N ajtaniej ! N ajtan ie j !

Dr. Berger
specjalnie dla chorób płciowych.
Poradnik, je g o  i  z ł. 2 0  ct.

Ul. K aro la  L ud w ik a  1. 7.
1892 O rd y n acja  d y sk re tn a . 4  ?

Osoby po trzeb u jące  sek re tn e j, pew nej 
i  od p rzy k ry ch  następ s tw  ochran iającej 
pom ocy lek a rsk ie j w e te rze  organów  p łc io ­
wych, znajdą takową z gwarancją bez­
warunkowej tajem nicy, i absolutnej p e­
w ności pożądanego skutku, jed y n ie  i  wy­
łączn ie  u dośw iadczonego

B . l o a e t O n r y  p a -  
p l » r  I B  o -fe  Schott 
w ien er-P ap ie r-F ab rik  we Wie- 
dn in . 1473 2 —V
V II. K a i t e r i i r a s i t  76.

poleca

salon ubiorów dziecinnych
p rz y  u lic y  Sykstusk iej 1. 19

ubrania
C dzieci p o d ln g  najnow szej m ody po 

najum iarkow ańszych  cenach .

organów płciowych,
do k tórego  bądź to lis tow nie  pod a d re ­
sem „M B ielak" Lwów ni. W ałow a 1. 4. 
odnieśó się, b^dź t e i  osobiście p rzy  n licy 
K rakow skiej 1. 15. pierw sze p ię tro  we 
Lwowie pom iędzy 12, a 1. albo  o 6. w ie­
czorem  zgłosid się  należy  9022 12—36 

Stósow ne lek a rs tw a  w ysyła sek re tn ie  
i podaje  na  żądanie inny adres.

Fabryka wózków dla dzieci 
# j T  L .  B A U M A N I Y  

w Wiedniu, VII., Seidengasse 3.
? Wó z k i  d la  d z ie c i, welocypedy a la  dzieci od 

5  z łr. wzwyż Wózki d la  chorych dzieci i doro- 
s ly ch  w najlepszym  gatunkn . W szelkie częsoi 
składow e d la  w yrab ia jących  wózki d la  dzieci.

I llu s tro w an e  c en n ik i o p ła tn ie  i  darmo.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
Figury do wodotrysków

z lanego cynku , piękniej I trwalej niżeli 
w figurach gllnianyoh w yrabiają

Źródła leczn icze , zaw ierające jo d ,  b ro m  i żelazo

Luhatscliowitz w Morawii.
A lk a liczn o  m u r ja ty c z n e  z d ro je  le c z n ic z e ,  z a w ie ra ją c e  jo d  i b r o m , 

k ą p ie le  1 in h a la c je .  M leko ow cze 1 z a k ła d  k n r a ć j l  ż ę ty cz u e j.
!'/«  godz. jazdy ze s ta c ji  kolejow ej U ng.-B rod , p o łączen ie  z każdym  p o c iąg iem .

O t w a r c i e  k ą p i a i i  1 3 . m o j a  1 8 8 7 .
Pyszne m ieszkania, s ta ła  m u zy k a , s tow arzyszen ie  ku zabawie, 3 prak. lek a ­
rze  , pnblicz. ap teka. P ro sp ek ty  g ra tis . Zam ów ienia na m ieszkania i wody 
m in e ra ln e  p rzy jm u je  i o d w rs tn ie  za ła tw ia  Z arząd  kąpielow y h r  Serenyj 

w L uhatsch o w itz . P o cz ta  i s tac ja  telegraficzna. 1127 2—8

fc lo iy u i

Ilustrow any cennik Nr. I 
grati* i  franco.



4 GAZETA NARODOWA z Soboty 7. Maja 1SS7.

FARBY OLEJNE
w najlepszym pokoście ta r te , gotowe do użytku i szybko 
schnące do malowania drzwi, okien, ścian, sufitów, podłóg, 
schodów, dachów, domów, werand, sprzętów ogrodowych i 

gospodarczych, narzędzi rolniczych i t. p.

f o r f t j ?  i ®  i o s a S
rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 

budynków w 36 łtoloracn.

Wszelkie gatunki lakierów
krajowych i  zagranicznych do robót wewnętrznych, 

zewnętrznych, do drzew a, żelaza i skó r .
F A . R B Y

olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe
nadające kolor i połysk za jednorazowem 

pociągnięciem i szybko wysychające.

L. 554. *145 2- 3

K  U  M m J Ł  j e
wszelkie g a tank l, z najlepiej renomowanych fa­

bryk sprowadzane 
poleca

Skład farb i handel materjalów

pod „Czarnym psem" pod „Czarnym psem"

Rynek 1. 30 we własnym domu.
Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen, oraz i kompletne cenniki towarów składów

swoich porto franco.

SEZON 1887.

PARASOLKI n a j n o w s z e g o  
fasonu

ubierane i Entontcas
sztuka od 1 '50  do 15 zł.

p o l e c a

Magazyn Henryka Miillera
u l i c a  H a l i c k a  1. 6 .

o * * o » o » o * o * » o * » o * # o » * o
Ces. król. uprz. galio, akoyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

"w© L w o w i e  
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

^ ^ S 3 r g ,r Ł a ą t 3 7 "  k a s o w e
o
♦

§
§

®1/2°/o p ta tne  w 30 dni po wypowiedzeniu,
4 %  o o 60 „
4 1/2°/o ,  o 90 :  .

Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 

(P rz ed -u k  n ie będzie p łaco n y .)
D y r e k c j a .

1765 1 0 - ?
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♦
♦o
♦

6
♦
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Róże
poleca Ludwik Machaczek

W JablLhkai] na austr. Szląsku.
W ysokopienne sztuka . . 45 ct. 
Średniopienue „ . . . 35 ct.

Katalogi gratii i franco.

Główny skład

^  Uzdrowisko ^

C eny r a i/o n e .

p a r k i e t y ;;:™
po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 

kwadratowy —  poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelaków we Lwowie.

C en traln ej 
PIWNICY WZOROWEJ

zosta jące j pod nadzorem  i k o n tro lą  

król węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjue
T O K A J E ,

w edług szczególnych oenników  k tó re  roz- 
te ła  n a  żądan ie  i po leca  handel

ST. f  iSKIEIKZi
we Lwowie, 1703 3—?

w yłączny zas tępca  d la  G alic ji.

znane od kilkuset lat, i sławne alkaliezno - saliniezne termy ^

l O H O l O f O l

Wszelkie informacje
p n  i mm  loKacn

udziela chętnie jak najdokładniej 
ustnie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
Dum bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

•oeosoeoeoeo# • eoe<

CHOROBY ZAWZLIWE
N ie d a im e  lub  s a d a łm io n e ,  s k ro fu ły , c h o ro b y  

s k ó rn e  { liszaje , w y r tu ty ,  s tru p y , t r j d )  i in n e  c ie r­
p ie n ia  n a a k ó rn c ,sp o w o d o w a n e  ta n ie c s y s ic z e n ie m  
i z e p su c ie m  k rw i. W rz o d y , g ru cz o ły , reu m a ty z m , 
r a n y  i w rz o d y  w  u s ta c h  i w g a rd le , n a b rz m ie n ia , 
n a ro ś le  n a  k o ś c i,  s tru m , n iem o c  i d ru g o rz ę d n e  i 
t rz e c io rz ę d n e  p e ry o d y  sy filisu  n a b y te g o  lnb  d z ie ­
d z icznego .

L e c z e n ie  n ie z a w o d n e  1 ra d y k a ln e  c h o ró b  n a j.  
b a rd z ie j  z a s ta rz a ły c h  i na j u p o rc z y  w szy  eh , n ieu s-  
tę p u j^ c y e li  p rze d  ta d n ^  m eto d y  le k a r s k ą ,  leczą  
s ią  p rz e z  u ż y c ie .

BISCU1TS; BIL DR 0LLIVłER

P i  W A Ołomunieckiego
nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny
w c  fla szk a ch  i  b ecz k a c h , u

U l i a s z a  H E R T E R A
we Lwowie, ulica K opernika, liczba 8. 2123 3 — ?

W  8
(2 9 .5 - 39 B .) — Sezon kuracy jny  trw a  l e j  przerw y cały  rok.

C elujące w skutek sw ych n iep rzew y łizo n y ch  skuteczności p rzeciw  gośćcowi, i 
reumatyzmowi, pora. en.o.n, skrofulicznym opuchnięciom i wrzodom, newrał-

C i e p l i c e - S c h o n a n
O z e c ł i a c ł i .■ w *

A L  —^vr» v v>wyvww, |/V  WTwnnfffn* (VVOV«, 0»«y Wł»V/OV» u»w«/w»v w vi>vu.v>.n,TV»rw.

rj4l Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia aa pomieszkania W  
przyjmuje dla Cieplic: I n s p e k to r a t  k ą p ie lo w y  w Cieplicach; k j  
dla S.'huonan M a g is tr a t  w S c h ó n a u . 1.136 2—4 ^

Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego
polecam wyprób»wanv środek

A L I C K E U I i i
odszezególniony za swą niezwykłą sknteczność lie tnem i m edalam i zasługi.

Na 10 metrów kwadratowych powierzchui zajętej grzybem  domo­
wym, wystarcza 25 kilo „A L IC H E N II." K ilo  40 e t. kamionka 50 ct. 
Przy zamówieniu 100 kilo naraz nie liczy się za naczynie.

JAN IHNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 

we Lwowie, ul. Kopernika i. 3.

Konkurs
na posadę inżyniera powiatowego dla dróg gm innych , za recznem  

wynagrodzeniem w kwocie 800 z łr i ryczałtem  na podróże i dyety 
w kwocie 400 złr. T erm in do wnoazema podań wyznaeza się do 
dnia 15. czerwca r. b., do których dołączone być winny aowody te ­

chnicznego uzdolnienia.
Kandydaci mogący wykazać się dłuższą praktyką tak  nrzy budo­

wie jako też rekonstrukcji i koaderwa<*ji dróg będą m ieli pierwszeństwo.
Podania wnosić naleiy  do W ydziału powratowego w Borszetewie.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Borazczów dnia 22. kw ietnia 1887.

Prezes B o r k o w s k i .

II

Jodynę potwierdzone prtez Akademjf Zdedyemą w Paryku 
Jodyn* upoważniona prze* rząd francuski.

Jedyne, jakich używają w ozpiUdaeh Paryzkidu
L e k a ra t  twe to , b a rd z o  p rz y je m n e  w  sm ak u , 

s a le c a n e  od la t  p rze a z ło  00 p m z  n  aj s s a k o m  i tany eh  
le k a rz y , j a k o  n a js k u te c z n ie js z y ,  z n a n y  d o tęd , ś ro ­
d e k  p re a c iy s  e s a j^ s y  k r e w ,  Jest J a d y  n e m  w  ca ły m  
■w iecie, j a k i e  o trz y m a ło  w y ie j  w y m ien io n e  ty tu ły  
i o a n a k i h o n o ro w e , co d o w o d z i je g o  o lb rzy m ie j 
s k u te c z n o śc i.

P o d  d o b ro c z y n n y m  w p ły w e m  ty ch  b isa k o p tś w  
a p e ty t  p o w ra c a , f tin k c y e  ż y w o tn e  w r a c ą ją  de 
n o rm a ln eg o  s ta n u , a  p o  k i lk u  ty g o d n ia c h  lec z e n ia  
ch o rz y  s p o a tr z e f s j^ ,  ś e  w sa y s tk ie  p rz y p a d ło ś c i  
c h o ro b liw e  n ik n ^  1 a d re w ie , ehodby  n a jm o c n ie j  
p o d k o p a n e  p n e s  z e p su c ie  i z a n le e s js ą c z e n ie  
k rw i, p o w ra c a .

Sklei #™—ł  n ,  MK K IHOU, •  tm y * .
D o stać  m ożna we Lwowie w a p te k a c h : 

panów K. U ik o la .ch a , K rzyżanow skiego 
N a h l i i i ;  —  w n  rak iwie w ap tekach pD. 
T urc iy ń sk ieg o , B edyka i W i.zniew skiego.

STłCHIEWICZ I ABRYSOWSKI
Lw ów , Rynek 1. 3* 1462 5~10

p o le c a ją  n a  s e z o n  l e t n i  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  po  n a ja m ia rk o w a ń s z y c h  c e n a c h :

W-'S& A &  aj

® & / A *

'W *#??*
$  P

Płótna, Szirtingi, Bieliznę etotową, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe. 
Firanki, Kapy i Kocyki na łóżka,  Kołdry, Pończochy i Skarpetki.

n r  w  a  ar » -
W yrabiana  p rz ez em n ie , pow szechnie u znana  i n a jlep szą  sław ą szozy- 

cąoa się  w ódka fran cu zk a , k tó ra  k ilk a k ro tn ie  zo sta ła  cd izo zeg ó ln io n ą , bywa 
od pew nego czasu naśladow aną. Ażeby tem u zap o b ied z , byłen  zmuszony 
zm ien ić  w in ie ty , n a  tyeh że  zsw n ę trzn ,, s tro n ę  mego domu w idać obrazowo 
w n ieb iesk im  kolorze całą  jako markę och ro n n ą  w b u d ap eszteńsk ie j Izbie 
b an d lo w o -p rzem j słowej zapr o toko ł' wae.

W Ó D K A  F R A N C U S K A
jhko m ój w yrób zaleca  się j*ko środek przeciw  rwaniu w członkach, odmro- 
ien iu , bolom zębów i głowy, osłabionemu wzrokowi, porażeniu sztywności s ta ­
wów ild . izozególn ie  bywa tak  h i  ze ekutlciem  u iy w -u a  do kuraoji m g n ia -  
ta n  i  T akże jako środek do czyszczenia zębów n a jlep ie j pi leco n a , albowiem  
nadaje  połysk zębom , wzm acnia d z iąsła  a  po u lo tn ien iu  się  śro d k a  z a trzy ­
m uje  u stom  c zy s ty  bezwoany sm a k , n iem niej e łn ły  ta k ie  do wzmocnienia 
skó ry  włosowej na  głowie i niedo(.uizcza tworzeniu się  łupieży. —  C ena  w ie l­
k ie j  f la s z k i 80 e t . ,  m n ie jsz e j 40 c t .  — P rz e p is  użycia w języku  w ęgier- 
s k i i -  i n iem ieckim  z poszczcgólnieniem  m oich kom isjon irów do łącza  się  do 
każd e j flaszki.
2105 1— 3 w Buda]

Do nabycia  we Lwowie u pp . Zygm . B u d

B razay  K a lm a n ,
pe tze ie , IV . M uzenn. kfirut 23. 
:kera  i W allacha i Syna.

J. Drexler i Synowie
LWÓW 

p la c  K a p i tu ln y  
Nr. 2.

polecają  
po  c e n a c h  

najamiarkowańszych
G-otową p o ś c i e l

~  własnego wyrobu ■=»
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  KOŁDRY 

M ATERACE włosienne i z morskiej rośliny.
P o d u s z k i , S i e n n i k i ,  1 8 17 9 -

gotowe prześcieradła, poszewki. 
P o ś c ie l  sy stem u  dr. J a eg e r a ,

oraz w św ię tym  asortym encie

P ł ó t n a  I s t o ł o w ą  b ie liz n ę ,
P O Ń C Z O C H A , S K A R P E T K I ,

B i e l i z n ę  r c i ę z l c ą  , schirtingi, 
B i e l i z n ę  systemu dr. Jaegera.

DYWANY angielskie, chodniki, kapy, 
U Z o c y l r l  n a .  ł ó i Ł l r a  

\0Wczą WEŁNĘ do oodszycii paltotów plaszczó* i kołder.
a f c ® I n s n e .  

KIi3=Lgr-
o ry g in a ln ą , o 60 prefc tań szą  zaś ró w n ie  trw a łą  jak  i i i -  
t  ip o r ią d io n ą  z n a jp r jea n ie jsz e j baw ełn ianej przędzy, 

tak  aw ai ej „ D ra th g a rn “ .
S i tn k a  20 m et. 78 cen t. eze r na  g ru b .a a  b ieliznę z ł. 7.—

,  „  .  88 .  .  e ^ n k ą  b ie liznę , po-
■aewki i  p r s e ie ie ra d ła  . . . . *ł. o OU

S i tu k i  15 m «t. 175 cm t. »Ber. na  6 p rw śe ie ra d e ł s ł. 1180 
.  15 ,  17£ H .  n-t 6 .  c ie n k . .  13.—
.  16 ,  200 .  .  na  6 p rześc ierad eł „ 12 30

C e n n ik i i  p r ó b k i  f r a n c o . _____

Najznakomitszy środek przeciwko owaaom
d z ia ła  z rsd sw y eza jn ą  s i łą  i n iszczy ow ady zsybko i  tak  pew nie, 

że po nieb  an i ślsd n  n ie  pasoztan ie .

N isz c z y  z u p e łn ie  p lu s k w y  i  p c h ły .

C zyśc i k u c h n ie  n a le ż y c ie  o d  z a ro d k u  szw ahów .

U su w a  n a ty c h m ia s t  g r y z ie n ie  m o ló w .

U w a ln ia  sz y b k o  o d  m u c h .

O c h ra n ia  z w ie rz ę ta  d o m o w e  i  r o ś l in y  o d  w sz y s tk le h  
o w ad ó w  i  o d  s ła b o ś c i  w  s k u te k  ty c h ż e  w y n ik a ją c y c h .

D z ia ła  s k u te c z n ie  n a  w y n is z c z e n ie  w szó w  I tp .
Z w raca zię nwagę na tę ek e lic in eść , żr >hwał*ne w papierze 

ś ro d k i  n igdy  nie sa w yłąeanym  w yreoem  Z aeherla .

P raw dziw y ty lk o  w Ja s ik a c h  o ry g in a ln y ch  ta n io  d o ita ć  m ożna w g ł jw n ja t  
ak ład sie  J .  Z A C H E B L  , * 1E 64 I., G c ld sehm iedgaisa  2.

we Lwowie
B kłady p r.w dziw ego  t Z aeberlinn*  n trzy m n ją : 

w P rsam y śln  b p .lt. K mpp. Z j g n a a t  Rnek« - 
,  „ H euryk  b .u m e n fe ld ,
,  .  A lo jsy  H ńbner,

Jj zef H anke.
,  .  S t w ojo iecbow łk i,
,  .  K. B a łłaban .
,  ,  A. Mańkowaki.
,  .  Bt. M arkiew icz,
,  .  M. L . A tla i,
.  ,  A ndrzej L angnsr,

F. W. K rólikow ski,
.  .  E . & J .  F rie d ric h ,
„ ,  G uat. Scbram m ,

T opy naz tęp ca  
w B rodach  pp. b  ider ap t.
.  „ W ilb L andesberg  apt.
,  B aczaeza K ornel Lew icki a p t. 
,  C zortkow io pp. M B renhoiz,
,  .  Lud. Mosz.
,  B rzeżanach  E m il H erw y.
.  D elatyn ie  Jó z e f H ołub#w ; i a p t
,  D rohobyczu pp. W ik to r Eaozka,
,  „ T  Jab lońak i,
.  .  Józ  A iehm ftiler,
.  H orodenoe p. M. A zsntow iez.
.  J tro iław in  p p  H. Ł aufm aan ,
,  M L n Jw is  J a n  .p i . ,
„ „ A. T n m iaa jek i,
.  .  L a J w  W isłock i,
„ „ Jó ze f Bohm ,
s „ B racia  Ja śk iew icz .
,  K ołom yi n pp . Ł dorowios ap t.
,  ,  F . S te n z l a p t ,
„ „ W ład  Dobrow olski.
„ Kopyozyńe&ch N. P o s a a s n t ,
.  M iknlińcach M. Sobotk «wicz,

M o n aste riy sk ach  P. D óglor,
N adw órnie Wł. D ziem bowski a p t 
P rsom yśiu  pp- Janow sk i & j t r i y -  

żowski, 
i, M. Kozłowski,
,  W ład . N ab lik  ap t.

N a p ro w in c ji posnaó m ożna sk ład y  p r a w d a lw e r  
w yw ieszonych p e rs k ic h  n

‘ffp
E d. M a en a iłk i,

•  .  A le i.  M aśkew zki,
,  ,  M .y e r  O. Ganz.
„ R z e u .w ie p p  J .  J a tk isw .e s ,
,  .  J .  B. Z aeharsk i,
,  .  E d . G N tu g sb a u e r,
„ „ L . W iosen
„ Sam borze pp. J . A leksisw io i a p t.
.  ,  K areł M nress.
,  Bkolem pp . A n t S ta rew iez ,

,  S t  A L eehow łki a p t
,  S tan isław ow ie  pp . Ad. B a ily  ap t.,
.  .  A tbia A m irow iei.
„ Sn ia ty  nie E d w a ra  Bohm.
.  .  W ojciech  S ehaefer,
,  ,  J a n  Mae urn
„ ,  T ad i bps S taw ińsk i,
,  ,  W ład y sł. G a la riew ie i,
.  .  K alm an Ja n a s ,
,  T arn o p e iu  pp. E . F ra n ta ,
,  ,  L ee F 'e i8 eb m a ra  e . k.

a p te k a  obwodowa,
„ .  K ahane a p t .  pod .Z ło ­

tym  O rłem ”,
,  ,  H. Skow roński,

,  K. S oeh aalsw ie i,
,  .  F r .  Jam rog iew iea ,
.  T arnow ie p p . W. M &ldn»r& Com p. 
.  .  T . Seńarf,
,  ,  8 ta n . P ion ,
.  ,  F . Le* e yńeki,
,  ,  B erger,
,  ,  H . W le r ie ń ik l d a ­

wniej W ie ogorski 
W e  L C hodaeki a n t ,
.  „ J . Heid ap t. pod .S re ­

brnym  O rłem ",
„ T łu n a o sn  pp. W ine. Szankow ski,
,  ,  M. H ńbsehm ann.
,  Trem bow li 8 ta n .s ła w  L in - '
* W ygodzie p e d  D oliną r  
,  Żółkw i p . D adle#  ł i

ZACHERL, ffiei , Stant, GnltetoiriŁKm 2. |

Na żyły kurczowe,
g a z y , o b rz m ien ie  n ó g ,  an g ie lsk ie  e lastyczne

p o ń c z o c h y  z  g u m y
według wielkości: do kolan sztuka 3— 4 Sł.

nad kolano „ 1 - 6  , 
aż do uda „ 6 — 8 „

płatki na łydki , udo lub goleń , jakoteł skar­
petki sztuka po 1 zł. 75 ct. do 2 zł. 50 et.

0. Neuperta Następcy
Me Wiedniu, Stadt, Grabeu Nr. 29 N. |

w ew nątrz  T rattnerhofn.
Wysyłka spieszna za pobraniem.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B erp,-średnia k o m u n ik ac ja  pocztowa
pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą i r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy Havrem a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a Indiami  Z ach .

3 razy  m iesięcznie,
pom iędzy H a m b u r g i e m  a H e z y k i o m

raz w miesiąc.
Parow ce pocztowe tego T ow aray ttw a podają b a r d z o  d o b r e  

s p o s e b n o 4 ó  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y  
p r z o d z i  a ł a e b ; u t r z y m a n i e  w ezaaie podróży j e i t  a u a l '

Bliższych objaśnień udziela J a n  M its c h e k , so*1 
,(1047) dworzec kolejow- 13—Ti

N a l l e p s z e j  j a l a o ś o l  A  | P o 1

% Płótna, Weby, Stołową bieliznę białą i kolorową (no- Skład c. k. uprzy .yowanej Fabryki
C wości). Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkatą; E d . O B E R L E I T H N E R A  S v n ó w
>  szirtjnffl, d- nki, oxfórdy, p:ki, bryląntyny, dreliszki " W r  «  " # .f P..!£ £ £ £ 3 s. ^

Iiberyjne, kupy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową ^  Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco

i 5
LÓW 5

ranco. ■
u w O

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki. Z drukarni i litografii Pillora } Spdki. (Telefonu Nr 174 A)


